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Czwartek, 13 czerwca 1867.POZNAŃSKI. Przedpłata kwartalna
wynosi w Pesnaniu 2 tal. 16 egr., w monarchii pruskid 
3 tal. 1 igr. 3 fen., w Anitryi 6 guldenów, w INiem- 
eseeh 3 taL 18 sgr., w Francji 18 fr., w Angli. 1 i. sit 
w Ssweeyi 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło- 
asech 28 fr., w Rsymie 30 fr., w flawajearyi 26 fr., w Bel­

gii 18 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doL 
Przedpłata 1 ogłssieala

przyjmują się w ekspedycji; prsedplatę pnyjmują w mo­
narchii pmskiój ora« w państwach do «wiązka poczto­
wego nieniiecko-auatryaek. nalełących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za któryeh 
pośrednictwem (zob. nił.) moina takie praesyłaó ogło 

9 tenis do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego. 
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POZNAŃ. 12 czerwca
Do najdrobniejszych szczegółów schodzące opisy 

osoby, rodziny i przeszłości sprawcy zamachu na cara, 
oraz samegoż zdarzenia, zapełniają dziś długie łamy 
dzienników europejskich. Tak w Petersburgu, jak i w Pa­
ryżu ogłoszono w drodze urzędowćj treść pierwszego 
przesłuchania Bereżowskiego przez prefekta policyi Pie 
tri, następnie przez sędziego śledczego w obecności mini­
strów fra ruskich Rouher i Baroche,oraz rosyjskiego je­
nerała kr. Szuwałowa, naczelnika departamentu tajnćj po­
licyi senatu Z ogłoszonych sprawozdań dowiadujemy 
się, że Bereżowski ma lat 22, rodem jest z wsi Ruteszek 
w powiecie Dubieńskim na Wołyniu, synem szlacheckich 
rodziców, zmuszonych za czasów cara Mikołaja do 
przejścia na prawosławie. W r. 1863 wziął udział 
w powstaniu, po skończeniu onegoż emigrował do Paryża. 
Przybywszy na wygnanie, wziął się‘do nauki zawodu me­
chanika w instytucie p. Jauffret za pomocą wsparcia 200 
fr. dostarczonego mu przez komitet emigracyjny. Przez 
cały czas pięciomiesięcznćj nauki odznaczał się pilnością, 
oszczędnością i powolnością charakteru. Nie chcąc dłu- 
żćj być ciężarem komitetu wstąpił jako robotnik do zna- 
nćj fabryki pp. Gouin i Sp. w Paryżu, w którćj pracował 
aż do początku bieżącego rou. Zostawił po sobie 
wspomnienie dobrego pracewnika i kolegi Właśnie 
wówczas powziął zamiar udania się do Galicyi, ce­
lem szukania zatrudnienia przy tamtejszych kole­
jach żelaznych, który to zamiar wszelako spełzł 
na niczćm. Od początku maja nikt go nie widział 
w Paryżu. Nikt ze znajomych jego nie byłby go podej- 
rzywał o podobny zamach, którego stał się winnym. Wia­
domość o przybyciu cara do Paryża napełniła obawą star­
szych i roztropniejszych członków emigracyi. Oni to pier­
wsi postanowili pilnować najzapaleńszych pośród siebie, 
lecz nie zwrócili uwagi na Bereżowskiego. W chwili, gdy 
go oddano w ręce władzy, przyznał się natychmiast do 
zbrodni, ale stanowczo zaprzeczył, aby miał kogokolwiek 
spólnikiem. Dotychczasowe śledztwo zdaje się potwier­
dzać prawdziwość tego zeznania. W odpowiedziach swych 
jest on bardzo egzaltowanym, okazuje jednak uczucie re­
ligijne. Zapytany czyli był u spowiedzi, odpowiedział: 
w przeszłym roku spowiadałem się; w tym roku czeka­
łem aż........ Wieczór przed dniem zamachu przepędził
w kawiarni na Batigm lles w gronie kilku Polaków, z któ­
rymi nie mówił ani słówka o polityce. — Drugie wysłu­
chanie Bereżowskiego w przytomności p. Baroche głębo­
kie podobno zrobiło wrażenie na ministrze francuskim. 
Więzień miał opowiadać takie okropności, popełnione 
przez rząd rosyjski na jego najbliższych krewnych, które 
nieomieszkają wywrzeć wpływu na sąd przysięgłych, 
przed którym ma być stt wionym. Przedwczorajszej nocy 
aresztowano w Paryżu młodego Psiaka z poranioną 
głową, którego dotąd mają za cierpiącego pomięszanie 
zmysłów7, ponieważ nic nie odpowiada jak słowa: „Mo­
skale dali mi milion, ale ja wszystko wyznam 
carowi.“ Organ Girardina, Li ber tć, donosi, że car 
wyprosił już ułaskawienie Bereżowskiego od kary 
śmierci.

Z wiadomości politycznych zwracają na siebie uwagę 
doniesienia z prowincyi tureckich, przez Słowian 
i Greków zamieszkałych, wystawiające stan umysłów do

przez

SZdmarda Pośmiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 3«, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 10!, 
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 11!, 112, 113 
114, 115, 116, 117, 118, 119. 120, 122, 123, 124, 125, 126, 127, 

128, 129, 130, 131, 132 i 133.)

Podczas pobytu cesarstwa dwie znakomitości eu­
ropejskie odwiedziły Warszawę: panna Sontag i Aleksan 
der Humboldt. Pierwsza zachwyciła publiczność swoim 
słowiczym głosem i młodych poetów, jako to Gaszyń­
skiego, mego brata stryjecznego Stanisława, pobudziła 
do wylania uniesień swoich w młodzieńczych wierszach, 
tak pełnych zapału i uwielbienia, że Osiński tych wielbi­
cieli tak gorących poitsmi sontagowskiiai nazwał. Ale­
ksandra Humboldta powitała po raz pierwszy Warszawa. 
Towarzystwo przyjaciół nauk, aby uczcić bytność znako­
mitego nauką męża, postanowiło wezwać go na nadzwy­
czajne posiedzenie, na cześć jego zebrać się mające. Niem­
cewicz, chcąc mi wynagrodzić staranie około wybicia me­
dalu Kopernika, podjęte w Paryżu, za zezwoleniem innych 
członków raczył i mnie do tego posiedzenia przypuścić. 
Zebrali się wszyscy przed 12, o tćj bowiem godzinie Hum­
boldt przybyć przyrzekł: c/ekają do 1, czekają do 2, spo­
dziewany gość nie przybywiL Niemcewicz, który czekać 
nie lubił i każdćm czekaniem, bądź będąc na obiad zapro­
szonym, bądź na innego rodzaju zgromadzenie, niecierpli­
wił się i gniewem unosił, zaczyna i na mądrego Niemca, 
jak go nazywał, niecierpliwić się. Po trzech blisko godzi­
nach oczekiwania wysyła mnie do zamku, abym uczonego 
gościa wynalazł; szczęściem spotykam go w drodze, zabie­
ram i przywożę do sali posiedzeń Towarzystwa. Za jego 
przybyciem Niemcewicz jako prezes powitał go uprzejmą 
przemową ; następnie Józef Sierakowski przedstawił mu 
oryginalną mapę Krzysztofa Kolumba, będącą jego wła­
snością i zaczął czytać krótką rozprawę o tej tak wielkićj 
ciekawości, lecz Humboldt, zwróciwszy tylko roztargnioną 
uwagę na okazaną mu rnappę, nie dosłuebawszy końca 
rozprawy, zabrał glos i przez dwie blisko godziny płynnie, 
bez przestanku, bez zająknienia, lecz z niejakićm utru­
dzeniem słuchających mówił. Mowa jego była rozprawą 
geologiczną, jeograficzną, astronomiczną, napełnioną wy-

Paryżu HałłZ
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sim -iiüimm.1, -j-L... 
rozgorączkowany. Wybuch wojnynajwyższego stopnia

między Grecyą i Jurcyą uważają za bardzo bliski.
Z Warszawy potwierdza się wiadomość o świeżym

gwałcie na autonomii Królestwa Polskiego spełnionym. 
Ukazem z 27 maja zniesiono komisyą oświece 
ma i wyznań i wcielono ją do ministerstwa w Pe 
tersburgu.

nnacwai

Wiadomości urzędowe.
NP»n racsyl właściciela dóbr rycerskich i podporucznika 

w 6 pułku landwery huzarów Hugona Emila Pawła Erne­
sta 1 reu w Obór- i Nieder-Rosen w powieiie creutzburgskim 
i brata jego awansowanego tymczasem na porucznika w 2 przybo­
cznym putku huzarów nr. 2 Pawła flonryka Antoniogo Er­
nesta 1’reu wynieść do stanu szlacheckiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 9 czerwca.

(A) Powody, które skłoniły delegacyą naszą do gło­
sowania za adresem w odpowiedzi na mowę tronową przez 
większość niemiecką reichsratu proponowanym, są już 
znane. Baron Beust najdalój sięgające poczynił repre­
zentantom delegacyi naszój przyrzeczenia, według któryeh 
mają być nie tylko wszystkie uchwały sejmu naszego do 
sankcyi przedłożone, ale nadto porobione być ustępstwa 
ze strony rządu centralnego na korzyść rządu krajowego, 
które samorząd Galicyi urzeczywistnić byłyby w stanie. 
Galicya ma otrzymać kanclerza, w osobie lir. Alfreda Po­
tockiego,^ któremu dodany ma być jako sekretarz startu p. 
iloryan Ziemiałkowski. Uchwały sejmu względem Rady 
szkólnćj, względem języka wykładowego, względem za­
prowadzenia języka polskiego jako urzędowego w sądach 
i w rządzie, względem rozszerzenia prawa wyborczego 
itd. otrzymają sankcyą, a nadto otrzyma Galicya osobny 
najwyższy trybunał z siedzibą we Lwowie. Takie poczy­
nił p. Beust przyrzeczenia, i one to skłoniły delegacyą na­
szą w chwili ostatnićj do głosowania za adresem. Nie go­
dzi się przypuszczać, by p. Beust dla pozyskania głosów 
polskich i dla zatrzymania delegacyi naszćj w Radzie pań­
stwa, robił jćj nadzieje, których urzeczywistnić nie myśli,— 
przyrzeczenia, których dotrzymać nie miałby zamiaru, i dla 
tego wierzyć należy słowom ministra stanu, że „wszel­
kiego dołoży starania, by jak najprędzćj życzeniom Po­
laków stało się zadość.'* 1 * i

Pisałem wam już, że p. Strojnowski podał prośbę 
o uwolnienie od służby i przeniesienie w stan spoczynku. 
Według wiadomości, które mnie dziś doszły zajmie jego 
miejsce jako prezes sądu apelacyjnego adwokat tutejszy 
p. Jan Czajkowski, poseł i członek delegacyi reichsratowćj. 
Według innych doniesień ma p. Czajkowski być miano­
wany prezesem najwyższego, kreować się mającego trybu­
nału, a prezesem trybunału apelacyjnego ma być miano­
wany członek wydziału krajowego, radzca tego sądu p. 
Oktaw Pietruski. Która z tych wersyi jest prawdziwszą 
i która się urzeczywistni, wkrótce będę wam mógł do­
nieść, dodam na teraz, że obydwie z i ajlepszych pochodzą 
źródeł.

Co do wzmiankowanego powyżćj doniesienia o za­
miarze rządu zamianowania posła lwowskiego p.Floryana 
Ziemiałkowskiego podsekretarzem stanu, pozwolę sobie 
kilka zrobić uwag. Oto, jakkolwiek p. Beust najszczerszy

razami technicznemi, i choć wielce uczona, nie wiele zaba­
wiła i zajęła zebranych przyjaciół nauk. Nie wiem, czy 
Humboldt był zadowolniony z przyjęcia i przyjmujących, 
lecz to wiem, że przyjmujący zawiedli się na gościu, nie 
otrzymawszy od niego żadnego podziękowania, żadnego 
uprzejmego wyrazu Zdawać się mogło, iż on wśród swo- 
jćj uezonośei europejskićj mało uważał i eenił i polską 
uczoność i polskich uczonych.

Cesarstwo po dwutygodniowym pobycie opuścili War­
szawę; w dzień wyjazdu cały dwór wezwany został na na­
bożeństwo w kaplicy zamkowćj, po którćin nastąpiło po- j 
żegnanie. Tego to dnia po raz. ostatni widziałem cesarza ■ 
Mikołaja, widziałem go wtenczas w calćj sile wieku 
w calćj wspaniałości urody, — w całym majestacie potęgi 
i nie obciążonego jeszcze Izami, nienawiścią i przeklę- 
stwem całego rodu polskiego.

Po wyjeździe dw' ru i ja pospieszyłem na wieś, do 
matki, tęskniącćj do mnie, i do moich wiejskich zajęć. Po 
przebyciu najprzyjemniejszego roku mego życia wśród 
świata j aryskiego wróciłem z radością do ' moich pól 
i trzód, do ineich włościan i szkółki wiejskićj i nakoniec 
do moich zatrudnień umysłowych. W ówczesnćm usposo­
bieniu mego serca dziwnie mi dogadzała spokojność i swo­
boda życia wiejskiego i łagodziła burzliwy stan duszy. 
Lecz potrzebując wylać w słowie uczucia przepełniające 
serce, pisałem wiele i wierszem i prozą i wziąłem się do 
ułożenia powieści pod tytułem : Miłość w dziewiętnastym 
wieku, którćj trzy tonty we trzech miesiącach wykończy­
łem. W powieści tćj przedstawiłem obraz ówczesnego 
towarzystwa warszawskiego i paryskiego, skreśliłem kilka 
wizerunków osób należących do niego, a szczególnićj wy­
lewając najgłębsze uczucia moje, niyślałein o tćj, która je 
burzą zakłóciła. Powieść ta, w> owym czasie wydana, mo- 
żeby mogła była obudzić jakiekolwek zajęcie i zyskać nie­
jaką wziętość; dziś jest ona bez żadnego znaczenia i war­
tości. W ten sposób dwa mi miesiące czasu upłynęły.

Tymczasem listy, jakie odbierałem z Paryża, i wiado­
mości, w dziennikach umieszczane, zapowiadały zbliżanie 
się wielkich odmian we Francyi. Wyprawa algierska na 
chwilę tylko odwiodła była umysły od polityki wewnę­
trznej.

Po wyrzeczeniu rozwiązania izby przygotowywały się 
wybory. P. Peyronnet, nowy minister spraw wewnętrznych, 
rozwinął nadzwyczajną czynność w zapewnieniu głosów 
kandydatom ministeryalnym ; lecz stronnictwo liberalne 
i dziennikarstwo nie mnićj czujnćm i czynnćm okazało się. 
Wśród wyborów więc walka obydwóch stronnictw była za­
cięta i stała się stanowczą. Wszyscy prawie deputowani, 
którzy za adresem głosowali, na nowo wybrani zostali.

Wi kowie:
uh i p u m 11 n.. .

ma zamiar powołać p. Ziemiałkowskiego na ważne stano­
wisko podsekretarza stanu, jakkolwiek kraj gorąco żyezyć 
sobie może, by rządy w takich jak Ziemiałkowskiego spo­
czywały rękach, to zdaje mi się jednak, że poseł nasz 
ofiarowanego sobie urzędu nie przyjmie. Zna on zbyt do­
brze rządaustryacki, który go jako więźnia stanu naśmierć 
skazywał, który przed niedawnym jeszcze czasem, bo 
w czasie ostatniego powstania prawie bez sądu na kilkole- 
fiiie skazał więzienie, który go wszelkiemi środkami przez 
C/iłc ścigał życie, zna on zbyt dobrze dzieje Polski z lat 
ostatnich, dzieje Galicyi i dzieje rządów austryackich 
w tćj części Polski, by można od niego żądać takićj ofiary, 
jak przyjęcie służby rządowćj. Stósunki polityczne są 
obecnie tego rodzaju, że wspieranie Austryi należy do 
obowiązków patryoty polskiego, oczywiście nie z miłości 
do Austryi, lecz nieobwijającrzeczy w baw. łnę, z własnego 
dobrze zrozumianego interesu. Ćzy ten obowiązek powi­
nien jednak iść tak daleko, by przewódzcy narodowi jak 
Ziemiałkowski zaciągali się w służbę tego rządu, pozwa­
lam sobie wątpić i tylko w takim razie żądaćby można 
tego rodzaju ofiary, gdyby szło o zbawienie ojczyzny a nie 
o sprawę czysto galicyjską. Mam zresztą i inne powody, 
których tu wymieniać nie będę, do wyrażenia przekonania, 
że p. Ziemiałkowski ofiarowanego sobie urzędu podsekre­
tarza stanu nie przyjmie.

Z powodu koronacji zostały posiedzenia Rady pań­
stwa przerwane, a niektórzy członkowie naszćj delegacyi, 
korzystając z feryi reichs rafowych przybyli na święta do 
kraju. Przybyli oni z najlep.-iemi nadziejami, daj Boże, 
by nie złudnemi. Stronnictwa ultra-niemieckie w Radzie 
państwa, ujęte zachowaniem Polaków a mianowicie przy­
stąpieniem do ich adresu, skłaniają się do zamiarów rządu 
nadania Galicyi odrębnego, autonomicznego, ale jedynie 
pod względem administracyjnym, stanowiska w monarchii 
l ak co do Rady szkólnćj były one dotąd utworzeniu ta­
kićj inśtytucyi wręcz przeciwne, teraz nie mają już nic 
Niemcy przeciw jćj utworzeniu, pod warunkiem wszakże 
bardzo ważnym, bo pod warunkiem, by ta Rada jedynie 
administracją szkół i wszelkich zakładów naukowych zaj­
mowała się; system dydaktyczny ma należeć i nadal do 
ministerstwa oświecenia i być jeden i ten sam dla calćj 
niewęgierskićj połowy monarchii, a Rada szkólna galicyj­
ska żadnego na ten system nie miałaby mieć wpływu. 
Co do zaprowadzenia języka polskiego w urzędach i są- 
danh, nie są takićj zmianie sfery niemieckie reichsratu 
przeciwne, zresztą p. Beust tak silne tam ma poparci-, 
stronnictwo jego jest w Radzie państwa teraz tak liczne, 
że pewnym być można, iż co zechce, to przeprowadzi; nie 
od większości reichsratowćj więc, lecz od wszechwładnego 
p. Beusta zawisłą jest reorganizacya Galicyi w duchu au­
tonomicznym.

Z końcem tego miesiąca, począwszy od dnia 27 b. m., 
odbywać się będą w gmachu Ossolii skich posiedzenia 
ogólnego zgromadzenia gal Towarzystwa gospodarczego. 
Zgromadzenie ma kilka ważnych rozstrzygnąć kwestyi.
I tak między innemi rozebrać ma pytanie: co do korzyści 
i prawnych jak tćż ekonomicznych skutków syslemu wy­
dzierżawiania włościanom bądź pojedyńczycli parcel, bądź 
całych folwarków, który w Galicyi coraz bardzićj upo- 
wszechniać.się zaczyna. Dalćj, czy nie powinno się dążyć 
do zniesienia monopolu tytuniowego a zaprowadzenia na- 
tomiast bezpośrednićj opłaty bądź od uprawy i fabrykacyi 
tytuniu, bądź od handlu onym, bądź od konsumentów. 
Dalćj, jakie są powody upadku t. j. zmniejszenia zalet

Karta konstytucyjna 272 obrońców pozyskała, mini­
strowie ledwie 145. Myśl utycia środków nadzwyczaj­
nych, opierając się na 14 artykule konstytueyi, która od 
niejakiego czasu opanowała Karóla X, rzuconą została 
w radzie ministrów na początku lipca, przygotowywano 
się do jćj wykonania, zachowując najgłębszą tajemnicę 
i uwodząc najwyraźniejszćm zaprzeczeniem dwory zagra­
niczne, l tóre dobrze zawiadomione przez swych posłów, 
przewidywały nagłe i gwałtowne środki i przeciwnemi się 
im okazywały.

Dnia 23 lipca odczytano w radzie raport p. Chante- 
louse ministra o ordonansach; dnia następnego wszyscy 
ministrowie podpisali je, jedni przez zuchwałą płochość 
i zarozumiałość, drudzy przez służebnicze posłuszeństwo, 
trzeci przez poświęcenie dla króla. Pan d’Haussez, minister 
marynarki, po niejakim oporze położywszy swój podpis, 
wzniósł oczy do góry i powiódł je po ścianach' pokoju’. 
„Czego u: atrujesz'1? zapytał król.—„Patrzę,“ odpowiedział 
minister, „czyli tu nie znajdę obrazu Strafforda.“ Dnia 
25 sławne ordonansy, zawieszające wolność druku, rozwią­
zujące izbę deputowanych, stanowiące nowe prawo wy­
borcze, ogłoszone zostały. Taki gwałt zuchwały, jakby 
trzask piorunu, ogłuszył i odurzył wszystkich. Przypu­
szczano, że kto na takie nadużycie władzy odważa się, 
musi mieć dostateczną siłę, aby je poprzeć. Dzień 26 
przeminął wśród otrętwienia, potćm niepokoju — na­
koniec wzburzenia umysłów, lecz bez żadnych obja­
wów rewolucyjnych, wyjąwszy protestacyi dziennika­
rzy. Zbierano się, naradzano, nie działano jeszcze. Dnia 
27 pierwsze zbrojne zbiegowiska napełniły ulice i place 
publiczne, pierwsze wystrzały dały się słyszeć, szkoły 
i lud zaczął się ruszać. Dnia 28 Paryż w stanie oblęże­
nia ogłoszony, dowództwo wojska powierzone marszałko­
wi Mermont. Bratobójcza zawrzała walka. I ta walka, 
w którćj lud paryski okazał godne podziwienia bohater­
stwo i szlachetność, trwała dni dwa i zakończyła się 30 
tryumfem narodu, upadkiem monarchii burbońskiej. Wia­
domość o tych nadzwyczajnych wypadkach, na widok któ­
rych iskrą elektryczną wstrząsły się wszystkie narody eu­
ropejskie, przecisnęła się do Polski pierwszych dni sier­
pnia. Wrażenie u nas było silne, silniejsze może jak 
w innych krajach, boś my więcćj (d innych cierpieli i wię- 
CĆj się spodziewali.

Ojciec mój przybył za urlopem na wieś na dzień 
swego święta i przywiózł nam pierwsze wiadomości o pa­
ryskich wypadkach. Gazety bowiem krajowe nie śmiały 
o nich wspominać, zagraniczne zatrzymywała cenzura. 
Dzień 7 sierpnia jest dniem imienin mego ojcah Byliśmy 
w czasie żniwa. W tćj porze najwięcćj ożywionćj i naj-

bydła rogatego w naszym kraju, czy by nie należało po­
myśleć o zaprowadzeniu w Galicyi przędzalń lnu i ko­
nopi ? itd.

Przybył tu przed kilkoma dniami znany kuglarz p. 
Epstein, którego niezrównaną zręczność eskamoterską 
podnosiły aż do przesady dzienniki warszawskie. Dał on 
tutaj dwa przedstawienia w teatrze zawsze literalnie na­
bitym, wczoraj miało się odbyć trzecie przedstawienie, 
zaszła jednak okoliczność niespodziewana, która przed­
stawienie zapowiedziane uniemożliwiła. Oto było wszy­
stko do przedstawienia potrzebne, tylko p. Epsteina nie­
było, dopuściwszy się bowiem względem pewnego bie­
dnego 17-letniego dziewczęcia czynu haniebnego, którego 
biiżćj określać tu nie mogę, został Epstein uwięziony 
a sąd kryminalny wytoczył mu proces o gwałt, za który 
lat kilka może posiedzieć u Brygidek.

Zapowiedzianą na dziś drugą wycieczkę Sokoła 
do Starego Sioła musiano z powodu deszczu odłożyć do 
przyszłćj niedzieli. Zapewne i zapowiedziany na jutro 
festyn w ogrodzie jezuickim na korzyść pogorzelców brodz- 
kieb, nie przyjdzie z powodu słoty do skutku.

Winienem sprostować dawniejsze moje doniesienie 
o chorym w tutejszym szpitalu, który przez dozorcę po­
bity został. Biedny obłąkany nie umarł w skutek tego 
pobicia, skończyło się na tćm, że opiekujący się nim do­
zorca wypuścił go z pod siebie tylko z połamanemi że­
brami, jednak żywego, powiadam, z pod siebie, gdyż 
człowiek ten, były żołnierz, niejaki Dmytro Kłapaty, 
zniecierpliwiony nieposłuszeństwem chorego, uderzył go 
pięścią tak silnie w głowę, że tenże padł na ziemię, 
wtedy wskoczył na niego ten strzegący zdrowia powierzo­
nych sobie chorych dozorca i deptał po nim tak długo, aż 
mu połamał żebra. O tym jednym wypadku obchodzenia 
się z chorymi w szpitalu lwowskim dowiedział się sąd 
i skazał zbrodniarza na 6 tygodni (nie na dwa, jak wczoraj 
doniosłem) więzienia. Czas najwyższy, by się władze na­
sze szczerzćj szpitalem tym zajęły, i mam nadzieję, że 
się nim rzeczywiście wkrótce już zajmą. Pisałem wam 
o mających w tćj mierze nastąpić reformach w jednym 
z listów ostatnich; co wówczas pizałem, potwierdzam
i dzisiaj, i daj Boże, by się doniesienie me jak najprędzćj 
urzeczywistniło. Wiem, jak się na waszego korespon­
denta kasyno niemieckie z powodu wspomnianego listu 
gniewa, wiem że i wielu szpitalem opiekującym się oso­
bom list ów nie był na rękę, ałe „amicus Plato sed magis 
amiea veritas.“

P. S. W tćj chwili dowiaduję się , że poseł Ziemiał­
kowski nieprzyjął istotnie ofiarowanego mu urzędu pod­
sekretarza stanu. P. Beust zrobił, jak mnie upewniają, tę 
samą ofertę po odmowie Ziemiałkowskiego, posłowi kra­
kowskiemu p. Zyblikiewiczowi. Jaką ten dał odpowiedź, 
niewiem, myślę, że i p. Zyblikiewicz podziękuje za ten 
zaszczyt.

Wczoraj, z okazyi koronacyi cesarza austryackiego 
królem węgierskim, uwolniono z tutejszych więzień 67 
mężczyzn i 34 kobiet, skazanych na dłuższe więzienie za 
zbrodnie pospolite a jednćj, na całe życie skązanćj kobie­
cie, zniżono karę na lat 15. Akt amnestyi ogłosił uła­
skawionym c. k. nadprokurator Aufenberg w języku pol­
skim.

Wiedeń) 8 czerwca.
X. X. Staram się zawsze, abym przed oznaczoną go­

dziną rzucił listy moje na pocztę. Zdziwienie moje więc

weselszćj na wsi, gdy sprzyja zdrowie i pogoda, w porze 
trudu i nagrody, w porze kończącego się niedostatku, za* 
•czynającćj się choć chwilowćj obfitości, w porze, w którćj' 
nawet najleniwsi stają się pracowitymi, w żniwa i ja sta­
wałem się bardzo gorliwym i rannym gospodarzem. Ma­
jąc we zwyczaju wyznaczanie nagród dla żeńców, którzy 
pierwsi na zagonie staną, starałem się zawsze albo ich 
uprzedzić, albo równocześnie z nimi stawić się na placu 
boju. Dnia 6 sierpnia razem z brzaskiem dziennym pę­
dziłem na koniu na najdalszą z niw naszych, gdzie się 
żniwo miało odbywać. Ziemia była spieczona i skamie­
niała od ciągłćj posuchy. Gdym w pędzie dojeżdżał do 
niwy, koń mój, uderzywszy nogą o bryłę ziemi, upadł, a ja 
całym ciężarem moim,ramieniem, o twardąuderzyłesn zie­
mię; uczułem ból niezmierny, powstałem, lecz ręką za­
władnąć nie mógłem, złamana kość nie dozwalała mi jćj 
poruszyć. Peczciwy nasziekonom Żukowski, stary, wier­
ny, przywiązany sługa, odziedziczony po stryju biskupie, 
przybiegł z pomocą; ocucano mnie wodą zdrojową, — po­
słano po bryczkę do folwarku i odwieziono do Piotrowic. 
Zwykle ludzie są skwapliwi do zwiastowania złych wieści. 
Ogrodnik miejscowy widząc, że mnie wiozą bladego i bez­
władnego, biegnie do moich rodziców, wołając: pan się 
zabił. Przerażenie ich uspokoiło się, gdy mnie ujrzeli 
przy życiu i przytomności; jednak aż do przybycia leka­
rza i chirurga obawa ich była.tćm żywsza, że dzień 6 sier­
pnia był dniem feralnym w naszćj rodzinie; w tym bowiem 
dniu dziad mój Andrzćj. Koźmian przed trzydziestu pię­
ciu latami także w skutek spadnięcia z konia, tknięty apo- 
pleksyą, został bez życia na odległćm polu we wsi swojćj 
Gałęzowie znaleziony.

Przybyły z Lublina lekarz z chirurgiem, opatrzywszy 
mnie, znaleźli, że obojczyk był złamany. Bolesna była 
operacya zlożeDia go, bolesne kilka dni następne. I cier­
pienia fizyczne i obawa o przyjaciół, o znajomych, o tę, 
która myśl i serce zajmowała, kilku nocom sen odjęły. 
W tych bowiem właśnie dniach nadeszły gazety z wiado­
mościami o dniach lipcowych a listy żadne nie docho­
dziły. W dni ośm po moim przypadku tak się stan mój 
polepszył, że, acz jeszcze z skrzywionćm i boLjącćm ra­
mieniem, wyjechać mógłem z rodzicami do Puław na 
dzień 15 sierpnia, to jest dzień święta księżnćj wirtem- 
bergskićj, który miał zgromadzić wielką liczbę gości 
i gdzie spodziewałem się wśród tak ważnych okoliczności 
pewniejszych i dokładniejszych zasięgnąć wiadomości.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jest nie małe, odczytując je tak późno drukowane 
w Dzienniku. Dziś mam przed sobą numer z 7 ii nie 
spotykam się w nim jeszcze z listem moim z 4, w którym 
posłałem pierwsze sprawozdanie z ogólnyełi rozpraw adre­
sowych—potóm zaś wyprawiałem każdego dnia listy, sta­
nowiące całość obrazu obrad w izbie niższój. Wprawdzie 
nie dopełniłem tego obrazu rozprawami izby panów, lecz 
ważny wypadek głosowania naszój delegacyi, którćj szcze­
gólną zawsze poświęcam uwagę, przerwał moje opowia­
danie, gdyż uznałem za konieczną potrzebę przedewszy- 
stkióm objaśnić, jak się to stało. Tym zwrotem rozpocząć 
list dzisiejszy uważałem za potrzebne, aby nie być posądzo­
nym przez moich czytelników o opieszałość. Brak więc 
sprawozdania o izbie panów należy mi teraz dopiero choć 
ogólnym rzutem dopełnić, chociaż upływem dni paru 
i przez ważność dla nas głosowania delegacyi naszój stra­
ciło ono o wiele wagę swą i już zwietrzało, zwłaszcza, iż 
sama austryacka izbapauów mniój naszą publicystykę ob­
chodzi, a raczój tylko o tyle, o ile do uzupełnienia całości 
tego potrzeba.

Szczęśliwszy odemnie kolega korespondent tutejszy, 
którego listy prędzój dostają się pod prasę, w liście ró­
wnocześnie z moim, pisanym 4, wyręczył mnie trochę 
i złatwił teraźniejsze zadanie, mówiąc właśnie o pierw- 
szćm posiedzeniu izby panów. Ciągnąć więc dalój winie- 
nem —a na tóm pierwszóm posiedzeniu zasługiwał równie 
na uwagę głos p. regierungsrata Arndtsa, który ni mniój, 
ni więcój tylko zapytał: czyli obecnie na wezwanie cesarza 
zebrana Rada państwa jest pełną w myśl ustawy luto­
wój? a że tak nie jest, ze stanowiska prawnego dowodził. 
Spór ten o kompetencyi Rady państwa, nie dający się ni­
gdy dość szczelnie zamknąć, wyszedł znów na wierzch. 
Dziwniejsze zaś to, że go właśnie w konserwatywnój izbie 
panów, a przez usta regierungsrata poruszono. Spór ten 
toczy się dopiero w reichsracie szósty rok, a wszystkie 
z obu stron dowodzenia nic nie dowiodły. Bo mimo nie- 
kompetencyi reichsrat obraduje, a pomimo że obraduje, 
nikt w jego konstytucyjne prawa wiary nie pokłada. Ba­
ron Lichtenfels, prawa ręka dawnićj p. Scbmerlinga, któ- 
regoby można posłać na wystawę paryską jako typ biu­
rokratycznych centralistów, zbijał wymownie zarzuty pana 
regierungsrata, jednak ważnój o kompetencyi reichsratu 
zagadki nie rozwiązał i tym razem, skoro na następnóm 
posiedzeniu br. Leo Thun, ultramontański feodalny Czech, 
dalój i bardzo szeroko tę samą sprawę wałkował. Hr. 
Leo Thun, znany wybornie z swych usposobień kiedy pia­
stował tekę ministerstwa oświecenia publicznego, które 
germanizować i zaciemniać do reszty wszystkich pragnęło, 
hr. Thun wytrwały dzisiaj opozycyonista i jeden z kory­
feuszów narodowój partyi czeskiój, pragnął prześliznąć 
przez izbę nowy przez siebie i według własnego życzenia 
ułożony adres Chęci pana hrabiego były najlepsze, lecz 
cóż, kiedy regulamin nie był z niemi w zgodzie, a z księ­
ciem Carlosem Auerspergiem, prezesem izby, nie ma żar­
tów, jak to p.hrabia przez lat sześć,nękając izbę i ks.pre- 
zesa swemi długiemi i wybrykliwemi mowami, winien się 
był dawno przekonać. Adres hr. Thuna nie został nawet 
odczytanym, a eksminister oświecenia tóm w izbie moty­
wował swoją obecność, że tu jest tylko na rozkaz 
cesarza. Piękne to pojęcia konstytucyjnych czynników pań­
stwa, które tylko na rozkaz biorą w niój udział. 
To coś na parlament z rozkazu, niedawno obradujący 
w Egipcie, wygląda.

Br. Beust nie zaniedbał sposobności, aby i przed 
Panami wystąpić i dać się poznać bliżój swą mową — 
mową, trza przyznać, bardzo gładką i zręczną, zręczniej­
szą w porównaniu niż w izbie niższój. P. Beust, świato- 
wiec, zna ludzi do których ma się odzywać, wie zjakiój 
flaszki nalać któremu. Austryaccy lordowie dali uczuć 
w swoim adresie niesmak z ugody z Węgrami i dualizmu. 
To tóż p. baron wielce słodko i potulnie usprawiedliwiał 
się z tego, co zaszło. Nie on był przecie budowniczym 
tego nowego budynku — powiada — bo zastał już skrzy­
dłową część zbudowaną po trzeeie piętro, więc aby mury 
nieroztnakały, należało co prędzój dach stawiać. P. baron 
nie budowniczy jest wcale — on tylko cieśla dachowy. Co 
się obecnie dzieje, to rząd nie urządza, leoz tylko kwoli 
potrzeb państwa w ład stara się wprowadzić, nie jest to 
ani fantastyczny obraz, ani sztucznie ułożony plan — ale 
po prostu jest to wynik wynikłości chybionych dawniój 
rokowań, i innych przyczyn, nagromadzonych długich lat 
szeregiem. Czyż można zręcznićj rzucić pod nogi prze 
szłość tym, którzy w niój ręce maczali? A pan baron- 
znajduje zaspokojenie tylko swego sumienia, że czyny do­
konane mają swe -usprawiedliwienie — są jego słowa. 
Zręczność, takt wielki i zapanowanie nad tóm, co chciał 
powiedzieć, w całój znać mowie. Wyraz za późnol 
po kiłkakroć panom przypomniał — a wyraz to dla kon­
serwatyzmu rzeczywiście przerażający. Nie brakło je­
dnak i moralnśj nauki, tak potrzebnój tutejszym lordom. 
„Naprzód!“ po dwa razy wymówił p. Beust — jeżeli 
nasi panowie przy uregulowaniu przyszłości clicą w niój 
dla siebie zatrzymać należną cząstkę. Bardzo uprzejmie 
chyląc p. Beust zmarszczone czoło przed konserwatywną 
arystokracyą i biurokratyzmem, sumitując się uawet — 
aie cichutko pogroził. Unikał starannie i tego, coby ra­
ziło, i tego, czego tak tutaj, jako iw izbie niższój nie chciał 
powiedzieć.

Austryacka izba panów nie obfituje w Polaków — 
a tóm mniój jeszcze między niemi w serca polskie. Tym 
razem hr. Gołucbowski zastąpił i te co były. Że tak się 
stanie, że hr. Gołucbowski wystąpi w izbie panów, strojąc 
się do harmonii koła polskiego, natrącałem uprzednio, 
i niezawiodłem się. Krótko lecz zacnie i wyrazisto bro­
nił on jak i posłowie polityki systowania ustawy lutowój. 
Łączył się w zupełności eo do układu z Węgrami 
a z utrwaleniem szczerego konstytucyjnego rządu spo­
dziewał się po tój,ugodzie pomyślniejszego rozwoju dla pań­
stwa. Najlepsza wola dla Węgrów cechuje więc Polaków 
w obydwóch izbach.

W duchu, w jakim przemawiał, stawił hr. Gołucho 
wski dwie poprawki. Obydwie, nie poparte nawet, upa­
dły. Było to tylko poprzedzenie tego, co spotkało pó- 
źniój wnioski delegacyi naszój w izbie niższój. Hr. Leo 
Thun stawiał poprawek bez liku, lecz upadały jak grad na 
ziemię. Obydwie izby nie chciały zmieniać swojego za­
patrywania ani przekonań. Obydwie pozostały przy 
swojóm. Obydwa przedłożone adresy utrzymały się nie 
zmiennie.

Ruch i życie polityczne przeniosły się. chwilowo 
z Wiednia na niezbyt w wesołym czasie dla panującego 
domu, odbywającą się koronacyądo Pesztu. Koronacja cliło 
nie w tych diiach wszelkę inną uwagę. Skoro się skoń­
czy, a ukoronowany już król węgierski stanie z powrotem 
w Wiedniu jako cesarz Austryi — to sprawy zaezną się 
dopiero na dobre wyjaśniać, a przybierać właściwe kształty 
i objawy. Ogromna większość izby, a nawet jednomyślność 
przez przystąpienie do adresu polskich posłów zape­
wniona; to i odnowienie ministeryum nastąpi pewnie nie­
bawem. Węgry jednak teraz po koronacyi inaczój i bar­
dzo stanowczo poczną przemawiać. A jak znowu i wię­
kszość izby, sztucznie chwilowo z różnych powodów skle­
cona, pocznie się na pierwiastki rozkładać -- dopiero się 
rozpocznie właściwa gra. W ogóle w ustrój dualistyczny, 
forytowany przez p. Beusta, wierzyć nie można. Nie dają

tóż w to wiary niemal wszyscy, a najwięcój ci, co w prowa­
dzeniu machiny państwowój i różnych w niój sprężyn od-- 
dawna mają wprawę. Co po tóm nastąpi? nikt na to nie 
odpowie — ale złe tu są przeczucia powszechne, które 
w zupełności podzielam.

W pośród zajęcia w czasie adresowych obrad, 
azpomniałem donieść o śmierci pana Działoszyń­
skiego, zacnego wójta z Puźuiki, posła inonasterzyskie- 
go, wybranego przez sejm do rady państwa. Delegacya 
nasza utraciła przez to głos jeden — a sejm poczciwego 
i roztropnego posła. — Ks. Guszalewicz, niefortunny m - 
wca adresowy, przyłączył się do klubu Herbst-Kaiserfeld. 
Znalazł więc dla siebie właściwie miejsce, lecz klub nie­
miecki nie tęgą ma z niego podporę.

O atentacie paryzkim na cara dzienniki tutejsze i głos 
publiczny sumienne wydają zdania. Potępiają sam czyn 
jako godny potępienia, niezwalają winy na cały naród 
a nawet go usprawiedliwiają. Lękają się się tylko mści­
wości ździczałćj Moskwy. Jeden „Fremdenblatt“ czyni 
wyjątek jakby na żądanie tutejszój moskiewskiej am­
basady.

Telegramy donoszą o odkryciu jakiegoś rozgałęzio­
nego spisku w Konstantynopolu i aresztowaniach. Rzecz 
ta, jeżeli się sprawdzi, może być wielkich doniosłości 
w kwestyi wschodniój pod względem możebnycb zmian 
w Turcyi. Nie chcę teraz wyprzedzać doniesień ani wy­
padków, łecz jeżeli się one sprawdzą, to będę w takim ra­
zie w możności dać wam objaśniające komentarze z do­
brego źródła.

Cesarz z powodu pogrzebu w środę arcyksiężniczki 
Matyldy — spodziewany z powrotem z Pesztu we wtorek. 
W ten dzień ma wrócić także br. Beust, hr. Gołuchowski 
— a zapewnie i nasi posłowie.

Wiedeń pusty. Mnóstwo pojechało do Pesztu — 
wiele na różne wycieczki koleją żelazną w strony Alp, lub 
jezior podalpejskich. Posłów naszych mało co także zo 
stało. Wasz korespondent prosi was równie o parodnio­
wy urlop, aby odetchnąć świeżem powietrzem — co, naj- 
mniój w ślicznym laksemburgskira parku, wśród mnóstwa 
kwitnących przecudnych róż.

W przyszłym liście spodziewam się już rozjaśnić za­
gadkę głosowania delegacyi za adresem.

Łisty z wystawy paryshiéj *).
VI.

Przybycie Aleksandra II do Paryża. — O tutejszych oficyalnych 
zabawach i balach. — Udział i rola policjantów przy tych uro­

czystościach. — Przechadzka po parku wystawy.
L Jeszcze powiewają na ulicach Paryża chorągwie 

wywieszone na przyjazd cara: orzeł dwugłowy przeglą­
dał gdzie niegdzie śród trójkolorowych sztandarów fran- 
cuzkich, a nawet w jednój bulwarowćj kawiarni zabrzmiał 
na uczczenie wjeżdżającego gościa hymn narodowy mo­
skiewski, nazwany tu kiedyś „marsylanką niedźwiedzi.“

Między ciekawymi widzami znajdowało się najwięcój cu­
dzoziemców i nie mało zapewne agentów policyi i ambasady 
moskiewskiój. Dziennikarstwo ofieyalne upatruje w od­
wiedzinach cara tryumf i zręczność polityki Napole- 
nnalll, a zarazem zapowiedź trwałego dla Europy pokoju. 
Inne dzienniki mniejszą okazują radość i starają się od­
gadnąć, jakie pobudki i eele sprowadziły Aleksandra II 
do Paryża, lecz mało komu tutaj na myśl przychodzi, że 
ów car przyjmowany tak gościnnie jest uosobistnionćm 
zaprzeczeniem wszystkiego, co dotychczas Francuzom 
drogióm być zwykło. Bo równie tój Francyi, co się naj­
starszą córką kościoła mieni, jak i tój Francyi, co się 
ze swój wieikiój szczyci rewolucyi — car obecny w Paryżu 
powinienby uprzytomnić deptaną codzień wolność sumie­
nia i pogwałcenie tych wszystkich praw i zasad, w obro­
nie których krew swą tylekroó przelewali Francuzi 
Wielu zapewne to czuje, lecz mało kto ma ochotę zakłó­
cać harmonią tych „pokojowych i przemysłowych turnie­
jów,“ co tylu gości znakomitych Paryżowi sprowadzają.

Dzienniki, nie mające odwagi hymnu na przybycie 
cara zaintonować, cieszą się przynajmniój, że sam despo­
tyzm zmuszony jest dzisiaj złożyć hołd swój industryi!.. 
Trzeba być wielce naiwnym, aby przypuszczać, że car 
przyjechał do Paryża dla oglądania na wystawie jak się 
fabrykują kapelusze i czekólada; trzeb , być mocno zaśle­
pionym, "aby wierzyć, że król grecki i spodziewany 
wkrótce sułtan, zeszedłszy się z Aleksandrem II w Tuile 
ryach, będą ze sobą rozprawiać o postępach przemysłu 
i entuzyazmować się nad doskonałością kauczukowych
wyrobów.

W orszaku cara znajduje się książę Gorczaków; 
gdyby Murawiew żył jeszcze, car niezawodnie byłby go 
przywiózł na ekspozycyą Francuzom. Nie jest to zape­
wne rzeczą przypadku, że Aleksandrowi przy uroczystym 
wjeździe do Paryża towarzyszy właśnie ów dyplomata, 
co niedawno jeszcze tak dumną i ironiczną odpowiedzią 
zbył grzeczne i umiarkowane noty p. Drouyn de Lhuis. 
Pamięć doznanych upokorzeń, klęsk nawet, krótko trwać 
zwykła w dyplomatycznych sferach: inne tutejsze sfery, 
choć może więcój pamiętne i drażliwe o upokorzenie, 
przecież nie myślą, ale rachują korzyści i zyski. Bo ta 
armia pokojowa, co z panującymi na czele Paryż dziś za­
lała, opłaci handlowi tutejszemu nie małe pokojowe kon- 
trybucye. To tóż kramarze tutejsi i episyery podnoszą 
głowy jak chwasty po burzy, nie obawiają się już wojny 
i nie uskarżają na złe czasy. Właściciel magazynu, któ­
remu udało się sprzedać za podwójną cenę kilka par 
rękawiczek szlachetnym cudzoziemkom, ma słodkie uczu­
cie, że dnia daremnie nie stracił. Handlarz win i trafcty- 
ernik, co n bojarów moskiewskich znalazł odbyt na fał­
szywego szampana, mówi z zapałem o braterstwie ludów 
i o mądrości polityki cesarskiój.

Jeżeli łatwo jest przeniknąć uczucia ożywiające mie­
szczaństwo paryskie, to znowu daleko trudniój odgaduąć- 
by się dało usposobienie wszystkich członków dyploma­
tycznego ciała i zagranicznych ambasadorów, którym 
przyjazd tylu panujących sprawiać musi nie mało kłopotu 
i zachodów. Głęboka eześć dla głów koronowanych za­
myka tym dostojnym osobom usta —- milczą oni upojeni 
honorem, że władzcy tego świata tańczą u nich kadryle; 
lecz jeźli te honory, te bale i te kadryle potrwają dług®, 
to zdrowie wielu ambasadorów, szambelanów i mistrzów 
ceremonii ucierpić inoie — kieszeń ich także zapewne już 
ucierpiała.

Jakiż to bowiem zbytek na owych balach w urzą­
dzeniu przyjęcia i w toaletach damskich. Wprawdzie te 
czarodziejstwa oficyslne, mające tak wielką dla pici pię­
knój ponętę, zawsze w jeden i ten sam odbywają się spo­
sób i nic tu nowego nie wynalezmno. Salony przemieniają 
się w oranżerye za pomocą kwiatów i roślin, a ogrody 
przemieniają się w salony za pomocą tapicerskićj sztuki 
W pierwszych goście duszą się wonią kwiatów i są za­
grożeni apopleksją, w drugich, wystawieni na przeciąg 
powietrza, łatwo zapalenia-płuc nabawić się mogą. Leez 
te drobne niedogodności nie powstrzymują naturalnie 
nikogo, a warto się i na niebezpieczeństwo narazić, aby 
potańczyć w jednym salonie ze wszysikiemi królami

*) Przez autora kroniki paryskiéj.

i książętami teraźniejszymi, przeszłymi i przyszłymi. Jest 
to zapewne nie małym dla prostego śmiertelnika zaszczy-

i in nnii - kiorfA ieilrnnn luf1*/ nai.tern jeść przy bufecie obok japońskiego tajkuna, lecz naj­
świetniejsze rzeczy mają także swe ciemne i mniój urocze 
strony. Ten ton wykwintny, ta godność arystokratyczna 
i tradycyjna grzeczność francuskich salonów ucierpiały 
podobno dużo przy teraźniejszóm zbiegowisku tylu barba-
rzyńskieh znakomitości. Ludzie, których na te zabawy 
sprowadza tylko prosta ciekaw ość, nie czują się obowią­
zani do grzeczności i zachowują się nie raz, jakby się na 
pubiicznóm widowisku znajdowali: przestają być gośćmi, 
a stają się tłumem i przybierają niekiedy obyczaje ulicz­
nego tłumu. I tak damy uskarżają się, że na owych ba 
łach nie jeden mężczyzna, chcąc lepiój widzieć jakiego 
syąmskiego mandaryna, bez żadnych dla płci pięknój 
względów stąpa po ogonach od sukien, obrywa koronki, 
a nawet pozwala sobie szturchańców. Mężczyźni znowu 
twierdzą, że damy bezwstydnie wchodzą na stołki, byleby 
tylko zobaczyć jak książę Gallii tańczy kadryla. Przy 
bufetach miewają miejsce gorszące sceny, goście bowiem 
koniecznie chcą widzieć co do ust biorą książęta i w jaki 
sposób trzymają widelec królowie Słysząc opowiadania, 
co się na owych balach dzieje, zdawałoby się, że słynna 
i za wzór w’ świecie służąca grzeczność i dworskość 
francuska ustąpiły dziś miejsca amerykańskim i demokra­
tycznym obyczajom yankeesów.

Jest jeszcze inna niedogodność, która bardziój delikatnym 
duszom mogłaby popsuć cały urok tych zabaw, lecz zby­
teczna delikatność nie jest słabością dzisiejszego spółe- 
ezeństwa. Wyczytuję oto w jednym z dzienników angiel­
skich, że na pewnym balu, wyprawionym przez ambasadę,
40, a jak inni twierdzą, 60 policyjnych ajentów w ubiorze 
balowym, brało udział w uroczystości, przechadzając się 
śród zaproszonych, aby czuwać nad bezpieczeństwem do­
stojnych gości. Co lepsza, że niektórzy z tych stróżów 
opiekuńczych, aby lepiój ukryć swoją pozycyą socyalną, 
mieli na frakach gwiazdy, wstęgi i dekoracye różnych 
mnićj znanych zagranicznych dworów. Ten ostatni 
szczegół otwiera szerokie pole do różnych obaw i przy­
puszczeń. Cóż łatwiejszego np., że jaki cudzoziemski 
dygnitarz, ozdobiony orderem czy to słonia białego, czy 
krokodyla, spotkawszy w salonie figurę poważną, milczą­
cą, noszącą na szyi te same honorowe oznaki, zabierze 
z mniemanym kawalerem orderów znajomość, a nawet 
o zgrozo! w poufałe z nim wejdzie rozmowy ! A dalój 
posuwając przypuszczenia, nuż jaka sentymentalna i na­
iwna dama, ujrzawszy na jakim balu człowieka stoją» 
cego samotnie, nie biorącrgo udziału w zabawie, ujęta 
tą bajrońską postawą, gwiazdami na piersiach olśniona, 
poczuje w swóm sercu budzącą się dla tajemniczego 
gościa sympatyąi... Strach pomyśleć, jak tragiczne za- 
wikłania nastąpić mogą śród towarzystwa, złożonego 
z tylu głów ukoronowanych i z tylu poprzebieranych 
polieyantów. Jeżli dla bezpieczeństwa dotychczasowych 
gości poprzestano tylko na 40 agentach, można być 
pewnym, że na balach, wydawanych dla n osklewskiego 
cara, liczba polieyantów, ozdobionych fałszywemi orderami, 
podwoi się i potroi, zwłaszcza podczas wielkiego balu 
w ratuszu, który zapowiedziano na 8 t. m., a gdzie 
goście stąpać podobno mają po kobiet cu z kwiatów 
naturalnych, rozesłanych m podłodze. Niechaj im Elfy 
i Sylfy zazdroszczą przyjemności takiój!

Sądzę, że nie zupełnie odbiegłem od zwykłój treści 
mych listów, mówiąc tu cokolwiek i o przybyciu cara 
i o oficyalnych zabawach i balach. Zjazd panujących, 
napływ cudzoziemców, których liczba w tój chwili do 
300,000 wzrosła, obyczaje tój ruchliwej, pragnącój się ba­
wić i używ-ać rzeszy, jćj wpływ czasowy na paryskie 
spółeczeristwo — wszystko to pod pewnym _ względem 
z wystawą ma związek, a ta żywa i wciąż mieniąca się 
ekspozycyą łudzi, ciekawsząby nieraz do studyowania 
była od niejednego działu przemysłowych płodów.

Czyż nie jest to np. charakterystycznym rysem, iż 
car moskiewski, jadąc do Paryża, kazał telegrafować 
z Kolonii do dyrektora teatru Variétés, że tego sa­
mego wieczora ma zamiar być na przedstawieniu pła- 
skićj i najnędzniejszój farsy Offenbacha la Grandę 
Duchesse de Ger ol stein, mającój niesłychane w tój 
chwili powodzenie mianowicie u cudzoziemców, na eks­
pozycyą przybyłych. Jakoż potężny władzca północy, 
który zaledwie o godzinie 6 odbył ofieyalne przedstawie­
nie się cesarzowej wTuilleries, zjadłszy u siebie obiad 
i przebrawszy się po cywilnemu, natychmiast z obu sy­
nami pojechał na ową sztukę, w którój słynna w tu­
tejszym półświecie panna Schneider popisuje się swemi 
dyamentami i nieporównanym wdziękiem, z jakim kan­
kana tańczy.

Co zabawniejsza, że owa buffonada teatru Variótes 
mogła doskonale nie jednym szczegółem przypomnieć 
Aleksandrowi II niedawne jeszcze dzieje petersburgskie- 
go dworu i własnój jego rodziny. Urojona księżna Ge- 
rolstein odbywa na scenie przegląd wojska i okazuje 
szczególniejszą łaskawość dla wysokich i barczystych 
grenadyerów swój gwardyi. Jednego nawet z tych Apo- 
linów w kamaszach mianuje od razu kapitanem z pro­
stego żołnierza, awansuje go wkrótce na jenerała i na­
czelne dowództwo armii oddaje — oddaje mu także swe 
serce! Tak nagle wyniesiony faworyt, obudzą zazdrość 
i nienawiść innych dworaków ; powstają intrygi pałaco­
we, tworzą się konspiracye, faworyt nawet dostaje się 
na jakiś czas do więzienia. Śpiewki pełne podejrzane­
go smaku dwuznaczników i kalemhurów przeplatają ca­
łą sztukę; są także i tańce, a księżna panująca pozwala 
sobie gestów i skoków, które zaledwie w publicznych 
ogródkach tutejszych tolerowałaby polieya. Car przy­
klaskiwał śpiewkom i tańcom, a dyrektorowi teatru wy­
raził osobiście głębokie swe zadowolnienie. Być może, 
że tym sposobem pozyska on sobie popularność w Pa­
ryżu, przynajmniój za kulisami teatrów, bo amne- 
stya dla zesłanych Polaków, ogłoszona wczoraj dla 
efektu w dziennikach, popularności carowi nie zjedna 
już dla tego samego, że nikt tój amnestyi nie wierzy.

Ale wróćmy na pole Marsowe, gdzie właśnie dzi­
siaj obaj cesarze jedzą śniadanie w restauracyi moskiew- 
skiój. Zwrotnikowe gorące dni ostatnich odstrasza Od 
wejścia do gmachu wystawy — daleko przyjemniój po­
zostać w parku, albo wejść do osobnego ogrodu, co 
służy na ekspozycyą kwiatów. Jest to niezawodnie tak 
dla oczu jak dla zmysłu powonienia najmilsze na wy­
stawie ustronie. Wysilono się, aby tu zrobić Eden w mi­
niaturze, naturalnie Eden poprawny i ucywilizowany, bo 
wszędzie widać rękę ludzką, co te czarodziejstwa stwo­
rzyła. Rzeka wężowym biegiem płynie wśród gęstych 
klombów, a nad sadzawkami, pełnemi ryb i morskich 
potworów, wznoszą się groty, których wnętrza w’ysadzo- 
no stalaktytami. W wspaniałój, prawdziwie monumen- 
talnój oianżeryi zebrana flora zwrotnikowa w całym 
blasku swych żywych barw i kolorów, robiąca wrażenie 
wielkiego fajerwerku z kwiatów tysiąca. Piętrzą się tu 
rośliny nieznane, uwieńczone girlandami przepysznych 
kwiatów; wznoszą się palmy wschodnie, wśród kobierca 
różowych i rubinowych azalei. Szkoda, że większość 
tych roślin ma tak dziwaczne i długie nazwiska łaciń­
skie, że żadnego z nich spamiętać nie można. Po 
giój stronie widzieć można najwspanialsze drzewa owo-

przeznaczone nacowe, winogrona i olbrzymie szparagi, 
stoły Lukulusów dzisiejszych.

Park ekspozycyi przybiera coraz bardziój wschodni 
charakter i koloryt. Oprócz świątyni i budynków egip­
skich, o których wspominałem w przeszłym liście, skoń­
czono i otwarto dla publiczności inne gmachy, także 
oryentalnój architektury; pałac beja tunetańskiego i me­
czet turecki z lekką wieżyczką, na którój przecież brak 
muezina, coby przeciągłym głosem nawoływał wiernych 
do modlitwy. Na ścianach owego meczetu tureccy ar­
tyści kaligraficzni powypisywali wersety i zdania z kora­
mi, a te różnokolorowe napisy harmonijnie się łączą 
z arabeskami i ozdobami całój architektury. W głębi ni­
sza, gdzieUlema odczytuje modlitwy i mała obok kazalni­
ca, skopiowana wiernie wedle sławnój kazalnicy Mahometa. 
Ołtarza w im czetach nie ma, kilka świeczników i nie 
wielki dywan, gdzie wierni, zrzuciwszy obuwie, modlą się 
usiadłszy na piętach. Przed meczetem rozbity wielki na­
miot, jaki zwykle służy beduinom w pustyni. Raz po raz 
w tój części parku przesuwa się dromader w bogatym rzę­
dzie, wyciągając długą swą szyję, a obok widać wscho­
dnią fontannę gdzie czarni Egipcyanie i bronzowi Nubij­
czycy przychodzą się kilkakrotnie na dzień obmywać.

To wszystko razem przy muzyce marokańskiój i przy 
słońcu, które w tyeh dniach dopieka, mogłoby sprawić 
zwiedzającemu złudzenie, że się na Wschodzie znajduje, 
leez wszelką iiuzyą i urok tego sztucznego Orientu psuje 
brzęk talerzy, nożów i widelcy, ciągłe nawoływania garso- 
nów, co się rozlegają z restauracyi i kawiarni, opasują­
cych cały gmach wystawy, jako tysiącznogębny żarłoczny 
i olbrzymi wąż boa.

Paryż, 4 czerwca.
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* Berlin, 11 czerwca. Publiczność dotąd głównie 

się zajmuje zamachem, wymierzonym w dniu 6 bm. na 
życie cara Aleksandra w Paryżu. Dzienniki tutejsze oka­
zują nam wciąż swą nieprzychylność, zwalając winę na 
karb całego narodu i domagając się mniej lub więcój 
otwarcie ukarania, jeżeli już nie całego narodu polskiego, 
to przynajmniój najnieszczęśliwszój już i tak jego części — 
emigracyi polskiój. Jest jednakże nadzieja, że zdrowy 
rozum cesarza Napoleona przemoże i rząd francuski nie 
będzie czynił odpowiedzialnym całój emigracyi za zbro­
dniczy postępek jednego z jój członków. O pierwszóm 
przesłuchaniu skrytobójcy ogłoszono w Petersburgu na­
stępujące urzędowe sprawozdanie: „Nazywam się Antoni 
Bereczowski, mam lat 20, rodem jestem z Ruteczek na 
Wołyniu. Jestem mechanikiem z profesji. W skutek 
ostatniego powstania opuściłem Rosyą i udałem się do 
Paryża, gdzie przebywam od lat dwóch. Familia moja 
w skutek tego samego powstania odprowadzoną została 
do wewnętrznych gubernii Rosyi Przyznaję się, żem 
strzelał do cesarza, kiedy tenże wracał z rewii. Od czasu 
kiedym się nauczył myśleć, zamierzyłem go zabić, ażeby 
ojczyznę moją uwolnić, a od dwóch tygodni powziąłem 
stanowczy zamiar. Nikomu z zamiarem moim się nie 
zwierzyłem i sam poszedłem na paradę. Pistolet kupi­
łem wczoraj pomiędzy godziną 2 a 3 po południu na bul­
warze Sebastopol za 9 franków. Miałem nieco pieniędzy 
dawnićj zapracowanych a prócz tego zastawiłem psletot 
wczoraj za 8 franków. Dziś z rana wstałem o godzinie 
7 i ulałem sobie nowe kule, ponieważ kupione wydawały 
misiębjó za mało. Z nikim rano nie. mówiłem. Po 
ulaniu kul zjadłam śniadanie, a potóm udałem się na pola 
elizejskie. Ponieważ nie strzeliłem do cesarza jadącego 
na paradę, postanowiłem to uczynić, kiedy będzie wracał. 
W chwili kiedy pojazd cesarski obok mnie przejeżdżał, 
wystrzeliłem. Już onegdaj w operze rayślałeni o strzele­
niu do cesarza, lecz nie miałem przy sobie pistoletu. 
Wtedy dobrze się przypatrzyłem cesarzowi, ażeby go do­
kładnie poznać.“

Rząd wielkiego księstwa heskiego już dnia 7 bm. 
wieczorem doniósł tu, że się zgadza na preliminarya z d. 
4 czerwca dotyczące rekonstrukcyi związku celnego. Po­
dobno i Bawsrya zamierza w tych dniach nadesłać podo­
bne oświadczenie. W przyszłym tygodniu pomiędzy 17 
a 20 bm. zbierze się tu konferencja mężów fachowych t,
z państw południowo niemieckich i Prus.

W Paryżu zgodzono się podobno, jak twierdzi tutej­
sza Kr. Z tg, na wysłanie komisyi śledczój, złożonój z wy­
słańców wszystkich interesowanych gabinetów, do Kandyi, 
celem zbadania położenia rzeczy i życzeń ludności.

Minister handlu hr. Itzenplitz wrócił wczoraj wieczo­
rem do Berlina, również i minister spraw wewnętrznych 
hr. Eulenburg.

W drugie święto Zielonych Świątek zastrzelił poru­
cznik artyleryi Scheve gospodarza swego, szewca Seiferta, 
pr>y Uharlottenstrassfi nr. 79, z powodu że gospo­
darz nie chciał ścierpieć, ażeby oficera odwiedzało pewne 
młode dziewczę. l’o dokonaniu czynu oficer Scheve zam­
knął się w pokoju i nie pozwolił się policyi aresztować, 
dopiero w kilka- godzin późniój odprowadzony został do 
więzienia przez kilku innych oficerów, przysłanych 
z komendantury. Zbrodniarz jest młodzieńcem liczącym 
lat 21. Nieszczęśliwa ofiira Seifert pozostawia żonę 
i dzieci.

Minister spraw wewnętrznych przywraca rozporzą­
dzeniem z dnia 4 b. m. debit pocztowy w państwie 
pruskióm dziennikowi wychodzącemu w Bern pod tytułem 
Bund.

AUSTRYA.
# Wiedeń, 9 czerwca. Mimo wszystkiój świetności 

i przepychu, z jaką się w Peszcie odbywa al t koronacyjny, 
dwa bolesne wspomnienia niemało uroczystościom ujęły 
powabu. Obok śmierci arcyksiężniczki Matyldy, z którój 
powodu zapowiedziane programem zabawy dworskie miej­
sca mieć nic będą, sprzeczne i niepewne ciągle wiado­
mości o losie cesarza Maksymiliana dotkliwego cesarską 
rodzinę nabawiają niepokoju. Podczas gdy Mémorial 
diplomatique zaręcza, że nadzieja ocalenia cesarza 
bynajmniój nie stracona, bo Juarez uważa zabranego do 
niewoli Maksymiliana jako wojennego jeńca i jako takiego 
odstawić go przyobiecał do granicy Stanów Zjednoczonych, 
zkąd pod opieką waszyngtońskiego rządu wsiądzie na 
okręt i odpłynie do Europy; obiegają tu znowu świeże po­
głoski, że cesarz w czasie walki pod Queretaro rzucił się 
wraz z dwoma oficerami, Wickenburgiem Khevenhülle- 
rem, pomiędzy walczących i poległ śmiercią bohatera.

me-* Paryż,
szczęsny jego

FRANCYA.
9 czerwca. Osoba Bcreczowskiego i 
zamach są naturalnie ciągle jeszcze na po­

rządku dziennym. Konduita jego podczas dwuletniego 
pobytu w Paryżu najmniejszój nie podlega naganie. Zna- 
jomi przyznają jednozgodnie, że jego życie odznaczało się 
pilną i racą i oszczędnością, a charakter słodyczą. Przy­
bywszy do gościunój Francyi, by z tysiącami wygnanych 
braci tułacze dzielić losy, odbierał od komitetu emigra­
cyjnego przćz pięć miesięcy zapomogę; niechcąc jednakże 
dłużćj komitetowi być ciężarem, wstąpił jako pracownik 
do warsztatu pana Gouin i miłe tu po sobie pozostaw-' 
wspomnienie. W ostatnich czasach wybierał się do Gali- 
cyi, gdzie miał zamiar jako mechanik pracować przy ko-
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lejach. Brak funduszów na podróż zatrzymał go jeszeze 
we Fraucyi. Przez cały maj nikt go w Paryżu nie widział; 
nikt też nie przypuszczał, aby do tak szalonego miał się 
posunąć kroku, a gdy za przyjazdem cara emigrącya 
wszystkich dokładała wysileó, aby młodych zapaleńców 
od nierozważnych wstrzymać wybryków, o Berezowskiego 
nikt nie miał kłopotu. Przy aresztowaniu na pierwsze 
pytanie władzy śledczćj, czy ma spólników? stanowczo 
przeczącą udzielił odpowiedź i wszelkie pod tym względem 
poszukiwania zdają się potwierdzać zaręczenie jego. Ta­
jemniczą wczorajszy Pays opowiada scenę, z którój naj­
rozmaitsze tu wyprowadzają wnioski. Oto słowa pólurzę- 
dowego organu: „Dziwny, niewyjaśniony jeszcze wyda­
rzył się przedwczoraj wieczorem wypadek na ulicy Mont­
martre, niedaleko bulwarów. Około godziny 2 ran© (t. j. 
w nocy po zamachu) rozległ się nagle po ulicy krzyk, wo­
łający o pomoc, — tłumy ludzi otoczyły niebawem woła­
jącego młodzieńca, który z obłąkanćm wejrzeniem, z za- 
krwawionemi rękoma wypadł z Hotelu du Tyrol na ulicę. 
Przywołany lekarz opatrzył rany, które jego zdaniem po­
chodziły z pokaleczenia się w napadzie szaleństwa stłu­
czoną szybą. Odprowadzono młodzieńca do najbliższego 
komisarza policyi, gdzie uspokoiwszy się nieco, odpowie­
dział na uczynione mu z pytania, że się nazywa Kuoli, że 
jest Polakiem, ma lat 21 i słucha medycyny. Opuściwszy 
mieszk. nie sw je przy ulicy St. Français, stanął w Hotelu 
du Tyrol i prosił o stancyą na jednę noc. Na zapytanie 
policyi, czy był na przeglądzie wojsk i czy się znajdował 
w pobliżu kaskady? odpowiedział twierdząco. Przy dal- 
széin badaniu wpadał znowu w pewien rodzaj obłąkania 
i wołał: „O! tak! rosyjskie magnaty dały mi 
milion! Ale pójdę i wszystko powiem carowi.“ 
Pays ręczy za autentyczność szczegółów a wypadek ten 
obudził naturalnie powszechną ciekawość. Berezowskiego 
trzymają jeszcze w więzieniu Conciergerie; rana jego po­
gorszyła się i musiauo mu amputować wielki palec. Myl­
nie donoszono, że kula młodego zapaleńca eiężko zraniła 
kobietę z tłumu. Skaleczył ją tylko lekko odłamek roz­
trzaskanego pistoletu. Dama ta przybyła przed kilku 
dniami do Paryża z mężem swoim, nutaryuszem w depar­
tamencie Puy de Dôme.

Pomiędzy księciem Gorczakowem a margrabią de 
Moustier odbyło się terni dniami kilka dłuższych konfe- 
rencyi. Również miał i hr. Bismarck z p. de Moustier 
kilka już narad.

Wczoraj wyszedł tu pierwszy numer dziennika La 
Situation, prywatnego organu dworu hanowerskiego 
w Hietzing. W programie swoim wypowiada dziennik, że 
celem jego dążeń są „niemioekie Niemcy“, obok dawnych 
Prus i obok Austryi, ale Niemcy, oparte na głosowaniu 
powszechném ; Prusy powinny być odparte od brzegów 
Renu, który czyste niemiecką stać się ma rzeką.

Telegramy.
Pesit, 11 czerwca. Cesarz i cesarzowa przekazują 

pismem odręcznóm 100,000 dukatów jako podarek koro­
nacyjny dla wdów i sierót po zmarłych honvcdaeh jako 
tćż dla niezdatnych już do służby honvcdôw.

Paryż, 10 czerwca. W książę b&deóski wraz z w. 
księżną przybędą do Paryża pomiędzy 15 a 20 bm. 
Saski książę następca tronu wraz z małżonką przybędą 
dnia 17. Król szwedzki przybędzie w miesiącu lipcu do 
Vichy. — Liberté zaręcza, iż ctr wstawił się -za Bere­
zowskim, aby go nie karano śmiercią.

Pi$ryż, il czerwca. Cesarz rosyjski w towarzystwie 
cesarza Napoleona, króla pruskiego i reszty osób książę­
cych odjechał do Fontainebleau.

Parys 11 czerwca. Na wczorajszym, nader świe­
tnym balu w Tuileryach znajdował się cesarz rosyjski, 
król pruski i inne tu bawiące osoby książęce. Sąsiednie 
ulice, po których uwijały się ogromne tłumy ludu, świetnie 
były oświetlone.

Londyn, 11 czerwca. Cesarzom austryackiemu i ro­
syjskiemu jako tóż i sułtanowi nadany został order pod­
wiązki. Do Wiednia i Petersburga powiężą dekeracye 
szczegółowe poselstwa. Parlament dopiero około połowy 
sierpnia zamknięty zostanie.

Białogród serbski, 11 czerwca. Wczoraj odśpiewano 
tu z powodu ocalenia cara uroczyste Te Deum, na którórn 
obecni byli ministrowie i zagraniczni kensulowie.

Bruksela, 11 czerwca. Przy wyborach do senatu wy­
brano 15 liberalnych a 17 klerykalnych. Liberalni utra­
cili 3 krzesła a zyskali jedno.
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Paryż, 13 czerwca. Car eiljeeltał wczo­
raj wieczorem wraz z wielkimi książętami *le 
Darmsztadu. Cesarstwo oboje, kroi pruski 1 
książę następca tronu towarzyszyli odjeżdża­
jącym do dworca kolei, gdzie się pożegnano.

Gai-ogi-tU. 11 czerwca. Wiadomości o od­
krytym spisku nie mają żttdnćj podstawy. Pe­
wni) liczba członków stronnictwa ,, miodćj 
Turcji“ ekeiata podać petyeyą o zwołanie 
zgromadzenia narodowego. Głównych przy- 
wódzeów aresztow-ano.

Ca ryż, 13 czerwca. Spodziewają się tu, 
że duiiusz l'iivce podejmie się obrony Etere- 
zowskiego.

Wiadöätwiä «¡ejścewe i
* Pozaiaii, 12 czerwca. W mieście naszem panuje jesz - 

cze i dziś niezwykły ruch. Znaczna liczba zwiezionej na targ 
wełny dopiero dziś została sprzedaną i odstawioną. Wielu oby­
wateli ziemski; h, nie ukończywszy swoich interesów, bawi jesz­
cze w inurach naszych. Z przyjemnością zapisujemy, że po znu­
żeniu całedzisnnóm spieszy każdy wieczorem odświeżyć umysł 
swój i rozerwać -ię przedstawieniami, dawanerai przez krakow­
skich aktorów polskich w tutejszym teatrze miejskim. W tea­
trze też możesz się spotkać z każdym, z którymbyś się chciał 
zobaczyć, a którego może napróżuo przez dzień cały szukałeś,

W dniu 18 czerwca rb. danym będzie na wielkiej sali bazarowej bał na korzyść ubogich chorych za opłatą 1 talara od osoby. 
Poznań, dnia 7 czerwca 1867. fi O Ol I t © f

Pogorzela, 7 czerwca. Już od niepa­
miętnych czasów nie prsypomiaa sobie mia­
steczko nasze takiej uroczystości, jaka je
i kościół nasz na dniu 5 czerwca l> r. spot­
kała, a to kongregacyi. Na takową zjechało
się ;8tu kapłanów dekanatu koźmińskiego. 
Lud tak z parafii jako też i pobliskich wio­
sek spieszył na zapowiedziane w poprzednią 
niedzielę przez miejscowego, pasterza W.ei. 
ks. "Wyizykowskiego nabożeństwo. O godzi­
nie 10 z rana rozpoczęło się takowe wigi­
liami przy bardzo pięknie w kwiaty ordo 
bi.onym katafalku, po których mszą św. ża­
łobną odprawił Wiel. ksiądz Siwiński, pro­
boszcz z Benic, a potem i procasyą. Po pro- 
cesyi odbyła się wotywa do Ducha św. przez 
Wiekc. ks. Mateckieg-, ; ¡oboszeza z Borzę- 
ciczek, w czisie której i o ew ngielii miał 
kazanie Wielm. ksiądz Garsrtka, proboszcz 
z Koźmina, o ważności s ann kapłańskiego, 
* którein to wykazali jak whlką jest po­
winnością każdego szanować kapłanów swo­
ich \v czasie niszy św. śpiewał nauczy­

ciel miejscowy z dziećmi na cbórz.) msząi 
,Na stopniach” kompozycyi dyrektora mu­
zyki księży Filipinów pod Gostyniem, Po 
skońosonyin nabożeństwie rozsiedl się lud 
z duchem skupionym do domów swoich; 
a ka lani odprawi i naradę pod przewodni­
ctwem Wielm ks. dziekana Suszczyćskiego 
z ('itrowa przy zamkniętych drzwiach, któ­
ra t wała przeszło półczwartój godziny. Na 
końcu odśpiewsli hymn Te Deum Laudamus, 
poczem dopiero udali się na wspólny obiad, 
przy którym się nie odbyło bez życzeń 
i wiwatów, a szczególniej na imię naszego 
Wielce poważanego ks. ‘Wyrzykowskiego,, 
którego tak w krótkim czasie tak niespo­
dziewane szczęście spotk- ło. Opuszcza ąc 
kapłani miasteczko nasze, muszę przyznać, 
iż z zadosoluieniem opuściii takowe, [3643]

Obwieszczenie.
Wieś rycerska

„łUałe KogaMewo“
tołożona w powiecie kościańskim, należąca 
lo spadkobierców ś. p. Włodzimierza Boja-

zajętego regulowaniem swych interesów. Nie masz przyjemniej­
szego a zarazem korzystniejszego punktu zborneego nad scenę 
narodową

— * Czujemy się w obowiązku przypomnieć, iż jutro To 
warzystwo dramatyczne Krakowskie odegra na wyłączny 
dochód dyrekcyi teatru polskiego tragadyą Słowackiego 
Mazepę. Nie wątpimy, że przedstawienie utworu wielkiego 
wieszcza narodowego dostat; cznym będie powodem, ażeby teatr 
by: przepełniony. Dli braiu miejsca odłożyć musimy do jutra 
sprawozdanie z wczorajszego przedstawienia komedyi p. Satdou: 
Motylomanis; nadmieniamy t lko, iż przedstawieni» było wy­
borne, a gra występujących artystów ś»iadczyia równie o ich ta­
lencie jak o usilnem staraniu odpowiedzenia zadaniu i zadowol- 
nienia licznie zebranej publiczności.

— * Podpnikewnik Kreasky z sztabu jener.Jnogo armii, 
który powołany był do uregulowania stosunków wojskowych 
w Rumunii, powrócił po wywiązaniu się z danego mu polecenia 
z Bukaresitu i mianowany został w zastępstwie szefem sztabu 
jeneralnego V korpusu.

— * Ministrowie spraw wewnętrznych i wojny przesłali 
naczelnym władzom p owincyonalnym rozporządzenie, wedle 
którego przez dziesięcioletni ni- dozwolony pobyt za granicami 
kraju rodziców i małoletnie ich dzieci, jeżeli się przy nich znaj 
dowaty, tracą prawo poddanych pruskich.

-7 * W tych dniach skradziono pewnej darnie przy wy­
chodzeniu z kościoła farnego portmonetkę z biletem bankowym 
na tal. 50 i z kilku pojedyńczemi talarami. Bilet kasowy miał 
być podobno w środku rozdarty.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 13 czerwca, 
Antoniego z Padwy. Wschód słońca o godzinie 3 minut 46, 
zachód o gadzinie 8 minut 14.

(*) flktl Rawicza, 9 czerwca. Dnia 3 czerwca odbył 
się w Rawiczu sejmik powiatowy, na który ze 77 zapozwanych 
członków ledwo 26 się stawiło, (wyraźnie dwudziestu sześciu), 
mimo że różne i ważne sprawy powiat obchodzące pod obradę 
przyszły. Pierwsza przedłożona sprawa tyczyła się dyspozycyi 
nad funduszem zebranym za sprzedane konie, które w zeszłym 
roku dostawione były z powiatu, końcem zmobilizowania kawaleryi 
i za dostawione liwerunki do magazynu w Głogowie. Zebranie po 
różnych wywodach i projektach uchwaliło, aby fundusz ten na 
wybudowanie szosy z Rawicza do Dubina przeznaczono. Przy tej 
sposobności wywiązała się między przewodniczącym a członkami 
sejmiku żwawa dyskusya, z powodu że budowa rzeczonej’szosy jak 
najopieszałej postępuje a nawet nieomal od roku zupełnie stanęła. 
Przyczyną tego między innemi powodami mają być niskie oferty, 
jakie na dostawienie potrzebnych kamieni ofiarowano i dla tego 
też podobne postępowanie potępiono i o podniesienie płaty wnie­
siono i przyjęto. Spodziewać się godzi, że przy takiej praktyce 
ukończenie tak potrzebnej szosy znacznie się przyspieszy. Na­
stępnie odbyły się wybory do różnych komisyi, między ianemi co 
do sprawdzenia reklamacyi od podatku gruntowego i podatku 
klasycznego. Co do pierwszego wybrało zgromadzenie z pośród 
siebie czterech członków a czterech przedstawi przewodniczący 
rządowi do potwierdzenia. Wybrano dalej dwóch członków dla 
uzupełnienia komisyi, trudniącej się przejrzeniem rachunków kasy 
komunalno-powiatowej i dwóch do taksowania koni, mających się 
dostawić do umohilizowania armii na przypadek wojny. W końcu 
wniesiono na stół sejmikowy sprawę, odnoszącą się do polepszenia 
doli obwodowych posłańców, do czego stany powiatowe z wszelką 
gotowością się przychyliły i podwyższenie pensyi na 120 tal. 
przyjęto.

Po ustawicznych ostatnich deszczach, o których w czasie 
swoim wam donosiłem, a przez co praca w polu bardzo się opóźniła, 
cieszyliśmy się piękną i ciepłą pogodą przez półtora tygodnia, dla 
czego też wszystkie konieczne prace w polu mniej więcej pokoń­
czono a oźminy znacznie się polepszyły, oprócz perek, które 
miejscami znacznie ucierpiały lub do szczętu wygnily. Tymcza­
sem w upłyniony piątek po nad okolicą Krobi wywiązała się 
o.%7 na wieczór jak najokropniejsza burza, jakiej starzy ludzie 
niepamiętają. Gwałtowny deszcz w towarzystwie straszliwego 
grzmotu i silnego wichru rzeczywiście do orkanu podobnego a który 
też znaczne szkody w budynkach, drzewach i zbożu powyrządzał, 
lał tak okropnie, że w przeciągu kwadransa pola pod wodą stały, 
a w półgodziny później rowy o 3 do 4 łokci wodą się napełniły. 
Niebo zaś tak czarnemi zupełnie nisko od zachodu ku wschodowi 
przeciągającemi chmurami było zalane, że prawdziwa egipska 
ciemność powstała a która przy tern okropnem rozbestwieniu 
ił jakoby sprzysiężeniu natury trwogi nas nie małej nabawiła. 
Na domiar nieszczęścia już tak dotkliwego grad zwykłej wielkości 
pobił wszelkie płody a miejscami nawet straszne spustoszenia wy­
rządził. Najwięcej ucierpiała Krobia, choć starzy ludzie od. nie­
pamiętnych czasów gradobicia niepamiętają; dalej Pudliszki, Ku- 
czynka,Kuczyna, Ziemlin, Przyborowo, Kawcze, Szurkowo, Roszkowo, 
Ciołkowo, Grabianowo, Rogowo, Chwałkowo i Potarzyca. Wielu 
gospodarzy straciło całoroczne mienie i są wystawieni na naj­
okropniejszą biedę a co gorsza na upadek prawie niepowetowany. 
Aż a«rce się kraje patrzeć i słuchać na jęki dotkniętego klęską 
ludu.

(w.) ZOdalanownUiego, 9 czerwca. W dniu 10 sier­
pnia rb. będzi. obchodził pan Długosz, nauczyciel w Ołeboku, 
50 letnią rocznicę swojego nauczycielskiego urzędowania. Byłoby 
zbytecz-Am robić tu uwagi nad tą tai rzadką uroczystością, 
każdemu one łatwo się przedstawią, skoro tylko mozolny stan 
nauczyciilski pod rozwagę wziąść zechee. Zapraszamy zatem 
kolegów i wszystkich wpółpracowników na niwie nauczycielskiej 
jaka też i przyjaciół szkółek w powiecie i za powiatem do 
udziału w tym obchodzie, ażeby z miejsc odleglejszych, choć nic 
więcej, to , rzynajmnićj deputacyą z pomiędzy siebie wyprawili 
Mamy nadzieję, że miasto Ostrzeszów, zkąd pan Długosz z po­
sady ¡.ierwszego nauczyciela po 19sto-łetniej pracy w r. 1836 się 
przesiedlił do Ołobeka, wspomni na zas ugi przed 30 laty tam 
przez niego położone i prze.i wysłanie reprezentacji swojego 
dawnego a dziś zgrzybiałego nauczyciela uszanować zechce.

Wiadomości literackie.
— * Zeszyt XII Przeglądu Polskiego wyszedł w Krako­

wie dnią 1 bm. i zawiera: Frycz Modrzewski — O poprawie Rze­
czypospolitej (Dokończenie) przez Stanisiawa Tarnowskiego. — 
O temperamentach przez Józefa Majora — O zadaniu konstytu­
cji w Austryi przez Lud Wodziekiego. — Bezimienna trucizna 
— powieść przez Michała Skibę — O reorgauizacyi galicyjskiego 
instytutu kredytowego przez Cezara Hallera. — Kronika literacka 
przsz J. Siujskiego. — Przegląd polityczny przez Ludwika 
Powidaja.

— * Zeszyt VIII, Historyi Rzymskiej Momseua, tłóma- 
czonéj przez T. Dziekonskiego wyszedł z druku, i prenumerato- 
rowie odebrać go mogą w księgarniach i kantorach, gdzie wnieśli 
opłatę. Zeszyt IX wyjdzie dnia 10 czerwca rb. i zakończy tom 1 
Historyi rzymskiéj.

Przybyli do Poznania dnia 12 ozerwoa.
BAZAR. Hr. Potworowski z Przysieki, Łącki z Posadowa, hr, 

Skarbek z Białcza, Szółdrski z Osieka, Kurnatowski z Poża­
rowa, Gajewski z Wolsztyna, Chłapowski z Konikowa, Łącz­
kowski z Gorzewa, Skórzewski z Żerkowa.

.¡■’TEL DU NORD. Gładysz z Torakowie, Andrzejewski z Ru- 
dli, Mazurkiewicz z Włoszakowic, Karczewski z Dzierzanowa, 
Lehmann z Samostrzela.

POD t ZABNYM ORŁEM, Burchardt z Węglewa, Scholz z Da-

nowskiego, oszacowana na
60,844 tal. 2 sgr. 10 fen.

ma być
duła 28 ozerwea r. b. przed południem 

o godzinie 11
w sali starego budynku sądowego w miej 
scu przed Wnym Zawadzkim, sędzią powia­
towym, w drodze dobrowolnej subhastacyi 
celem działów publicznie najwięcej dające­
mu sprzedana.

Taksa i warunki sprzedaży mogą co­
dziennie w godzinach służbowych w naszem 
biórze spraw opiekuńczych i spadkowych być 
przejrzane.

Kościan, dnia 24 maja 1867.
Królewski sąd powiatowy,

Wydział drugi. (3207)

Sprzedaż konieczna
Królewski Sąd Powiatowy w Kcśclanle

wydział 1. (2785)
Kościan, dnia 25 kwietnia 18G7

Nieruchomość kupca drzewa Wilhelma 
Deckert i żony jego Berty z domu Kirste 
we wsi : niatacli pod nreni 101 położona, 
składająca się z około 652”/,00 mórg areału,

labuszek, Hardenak z Lubawiczek. Förster z Czerleina, Gerber 
z Bydgoszczy, Pfatenhauer z Strzelna, Burchardt z Węgłewa, 
Wolańska z Barda

Oż -NdKiA HOTEL FRANCUSKI. Potworowski z Parzeuczewa, 
Żółtowski z Niechanowa, Jarzembowski z Mruczewa, Treskow 
z CLludowa, Treskow z Knyszyna, Sczaniecki z Charbowa, 
S höaberg z Dług Gośliny, Opitz z Gowencina.

STbKNA Hi'-El EUROP;.. SKI. Zwirn z Rogoźna, Lubahn 
z Berlina, Getzel z Leszna, Wülfing z Dysseldorfu, Kaitan 
i Karfunkel z Wroc awia, Karczewski z Lubrza, Matecki 
z Grahia, Krzyżański z Bielaw, Korytowski z Rogowa, Sohie- 
rajski i Drwęski z Kopanina, Żychliński z Brzostowni, Po­
tworowski z Kosowa, Kurnatowski z Dusiny, Łącki i Sta- 
blewski z Konina, 1 auksch z Landsberga n. W., Heider z Bo- 
ieezic, dr. Deinbardt z Bydgoszczy, Ziegler z Leszna, Krü­
ger z Wschowy,

M ; LiUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Lagey z Elberfeldu, Hil- 
ger z Lennep, Schmalhausen, Przedecki i Stake z Wrocławia, 
Emisch z Naumburga n. S., Hirschberg, Cchn i Brock z Ber­
lina, Fordemann z Burga, Manskopf z Frankfurtu n. M, San­
der z Charcie, Rollin z Gowarzewa, Węsierski z P.tryża.

,T LSN'- I’A ■-.Oi'r-IL GARnL Erbrecht z Magdeburga, Krüger 
z Zgorzelic, Weiss i br. Henschei z Wrocławia, Henschel 
z Sommerfeldu Schneider z Ozgierek, Skrzydlewski z Dzie- 
rzążna, Berger z Głogowy, Wiedell z Bydgoszczy, Nawacki 
z Nowej wsi.

f!®spotastw»j pomysł i kgjsdeL
—- * Poznań, 12 czetwca. Wełna. Nad wszelkie spodziewanie 

zapanowała wczoraj po południu znaczna w handlu spokojność, 
ile że kupujący zajęli stanowisko wyczekujące. Za pojedyncze 
partye cienkiej wełny dobrze wypranćj można jeszcze było osią­
gnąć ceuy przedpołudniowe, inne gatunki zaś musiano sprzeda­
wać po cenach o 1 do 2 talarów zniżonych. Wełny natomiast 
pośledr.ie były żądane i stósunkowo yżej płacone.

Dz ś przed południem objawiło się w handlu usposobienie 
słabe, ponieważ fabrykanci wstrzymywali się od zakupów a tylko 
handlarze zawierali interesa. Ceny zniżyły się też w stósunku 
do cen wczoraj po południu płaconych o 1 — 2 tal, przy gorszem 
praniu od 2 do 3 tal. W ogóle jednak towar z łatwością od­
chodził, ponieważ sprzedający okazują skłonność do ustępstw. 
Za wełny poślednie płacą się ceny wczorajsze.

Zwieziona aż do 127, z południa ilość dochodzi ed 23 do 
25,000 cent, (włącznie z sprzedaną dawniej wełną); przewyższa 
o wiele dowóz zeszłoroczny. Gdyśmy kończyli sprawozdanie na­
sze, sprzedanych było 6 , dowiezionej wełny a targ dzisiaj za 
skończony uważany być może.

Ceny płacono następne:
za bardzo cienkie wełny tal. 80—88
„ cienkie „ 74 — 80
„ dobre dominialne „ 66 — 72
„ ordynaryjne „ 56—61

Cień iej wełny stósunkowo mało było na tsrgu, wiele na­
tomiast wełny dominialnój.

O Poznań 18 < zerwca. Przy tśm samem, eo wczoraj 
osłabionem usposobieniu uprzątano dziś reszty zapasów wełnia­
nych. D iś już parę tylko partyi byłe nowo na targ dowiezio­
nych. Ceny pozostały, z małym wyjątkiem, te same co wczoraj. 
Najwięcej i dziś sprzedano wełny średnićj, która około tal. 70 
za centnar ©sięgała.

O ile nam wiadome, najwyższą cenę odniosła wełna Domi­
nium Je ewa, w powiecie śremsirim, bo tal. 92; następnie grabo- 
szewska pisa Wilkoóskiego, która się odznaczała i gatunkiem 
i wzorowóm praniem. Targ w ogóle się opróżnia, a tylko nie­
którzy handlarze próbują po wiele niższych cenach z pozostało­
ści korzystać. W ten sposób po południu będzie można jarmark 
na wełnę już za ukończony uważać. Opierającą się na pry­
watnych podaniach cyfrę dowiezionego na targ ąuantum wełny 
można na przeszło 20.000 eent. oznaezyć.

Borends & P Haski.

87,041,000 tal.

2.081.0«) „ 
61,729,000 ., 
12,649,00© „ 

17,972,000 ,,|

Bttnk pruaki.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 7 czerwca 1867

Aktywa.
1. Brzęcząca moneta i w sztabach. . . ,
2. Pieniądze papierowe, noty banków prywa­

tnych i papiery kas zastaw......................
3. Remanenta wekslowe .........................
4. Remanenta lombardowe ....................
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye

i aktywa..................................................
Pasy W3r-

6. Banknoty w obiegu................................... 128,455,000 „
7. Kapitały depozytowe..............................
8. PretOEsye kas rządowych, instytutów 

i osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym.......................................................
Berlin, 7 czerwca 1867.

Król, pruskie, główne dyrektorymn banku: 
Kilhnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp. Herrmann.

Koenen.

19,180,000 „

4,502,000 „

— * MąSł». Berlin, 11 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 
5’ ,, tal., nr. 0 i 1 5',,—5% tal., mąka rżana nr. 0 4% 

4%, tal., nr. 0 i 1 4’,,—4’, tal. płac, za centa, bez akcyzy. 
Poznań, 12 czerwca Mąka pszenna nr. 0 6%—7 tal, nr. 

0 i 1 6—6% tal., mąka rżasa nr. 0 4%—4% tal., nr. 0 i 1 
4’/,—4% tal pi. za cant, bez akcyzy.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 12 czerwca.
Powietrze: przyjemne.
Giełda ziemiopłodów: ospale. c»nr n* wiosnę.
Pszenica.......................................................................................... 83
Żyto................................................................................................. 61
Okowita........................................................................................... 20'/,
Giełda walorów: Hale Knre-
Listy zastawne poznańskie nowe.............................................. 89
Listy rentowe • ,. ...................................................... 90
Amerykańska 6 % pożyczka....................................................... 78%
Akcye kolei żelaznej Karóla-Lndwika..................................... 98
Bosyjskie banknoty.................................................................... 83ajs
Polskie listy zastawne................................................................  58
Rosyjska pożyezka premiowa stara........................................  97%

,, „ nowa........................................ 90/,

rfieíjíí* usta
1 jssse.ss?»?'«-& a. 12 czerwca

to/-, !,vc -/ąś’. 4% 9 ża l. — t o ? a oskie lis y
r ul. 90 plac. — Pozn. akcye banku p ow. — żadano. —
Pozn. :•% obit.-, prow. — płac. 1 ózn. 5%. otiig, pow . — żąd —
P-iic 5 % (C Si ( :Rrv — żad. Pozn o> lig. ; ów 92
ptiiO m. — Szub. 4'/, % oblig. pow. — pł. — t ■ms. pole1.
.‘91 plac.

oszacowana na 20,703 tal. 24 sgr. 9 fet).
-wedle tąksy, mogącej być przejrzaną wraz 
i z wykazem hipotecznym i w runkami wre- 
gistraturze, ma być
dnia 18 listopada 1867 przed południem 

o godzinie 12
w tutejszym nowym gmachu sądowym sprze­
dana.

Wierzyciele, którzy względem pretensji 
realnój, z księgi hipotecznćj nie wynikającej z 
ceny kupna chcą być zaspaknjeni, z preten 
syą tu do nas zgłjsić się winni.

Walne zebranie członków 
Towarzystwa ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych powiatu średzkiego 
odbędzie się «lilia i® czerwca 
rb. o godzinie 2 po południu w f&o- 
strasynic w oberży p. Swobody na 
Strumiamicli. Dyrekcya powiatowa te­
goż Towarzystwa, składająca się obe­
cnie z pp. Stanowskiego z Kijewa jako 
przewodniczącego, Wolniewicza z Dę 
bicza jako podskarbiego i Starzyńskie-

go z Siedlca jako sekretarza, zaprasza­
jąc członków na to zebranie, wzywa 
zarazem o zapłacenie zaległych jako 
i bieżących składek. (3639).

Walne zebranie członków To­
warzystwa ku wspierania urzędni­
ków gospodarczych w W. Ks. Po- 
znańskiem powiatu Bukowskiego i 
Babimostskiego odbędzie się w Bu­
ku u p. Bellacha w niedzielę 
dnia 16 czerwca r. b. o godzinie 
3 po południu, na które nini^jszóm 
zaprasza [3525.]

Dyrekcya.
Walne zebranie Towarzystwa 

rolniczego inowrocławskiego odbę- 
Jdzie się w poniedziałek dnia 17

Żyto: na czerw. 59, na czerw.-lip. 58, na lip.-sierp. 55% 
do 54%, na sierp.-wrzes. —, na wrzes.-paźdz. 52, na jesień 52 
tal. płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 6000 kw., na czerwiec 
207,—74—%, na lipiee 20%—’/3, na sierpień 20%, na wrzes. 
20%, na paźdz. 18%, na listopad 17% talarów płacono.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

12 czerwca 1867
I

tal.
w ú 1 do

sg.jfn;

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średniśj
„ pośled.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
drobn.

»
n

n »
Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego
Rzepiku zimowego
Rzepiu latoweg-t
Rzepiku latowego .
Tatarki ...
Perek.................... „ ...........................................  — 24 — 26
Masła garn. . . . „  ...................................  1 25
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny biaíéj „ ...............................
Siana, cent . . . „ ........................... .
Słomy, „ . . „ ................................
Oleju, „ . . . „ ............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 11 czerwca ............................ Í20 22 6 20 27
dnia 12 „ ............................. |20 7 6 20 10

KSeííia ber3U)»ka, 11 czerwca.
Mimo nadzwyczajne ograniczenie dzisiejszego obrotu prze­

ważało usposobienie stałe, które manifestowało się kilkakrotnie 
w n minalnych tylko kursach, a opierało się ni wyższych kur­
sach paryzkichi pomyślnych zewsząd wiadomościach politycznych.

Walery ¡trtuMet Dóbr. poi. pstwa (4%%) 98 płac., i oż. 
pstwa z r. 1859 (5°/0) 103% płacn., Obi. pstwa (3’/,) 84% płac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 123% płac.

List zsiBt: Zach.-prusk. (3%) 76% płc., dto (4%) 85 żąd., 
dto (47.) 98’/, płac., Pozn. nowe (4°/6) 89 żądano. Listy rent 
Pozn. (4%) 90 płac., Prusk. (4%) 90 płac.

W&icry sagraaícane: Austr.-metal. (5%) 49 płaceń. 
Poż. naród. (5%) 56’/, płac., Losy z roku 1854 (4%) 65 żądano. 
Losy kred, z r. 1858 69% żądn., Losy z r. 1860 (570) 71% płac. 
Losy z r. 1864 (5%) 41% pł. Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 63 żąd. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 967,-7, pł. Ros.-polsk. obi. 
skarb. (AVo) 637, płac., Polak, eertif. Lit. A. po 300 złp. (S%> 
91% płc., dto cząstki po 500 złp. (4 e/„) 92* 1 */, pł., Polskie listy, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 57% płac. Włosk. poż. i&%) 517, płaco. 
Amer. poż. 03’J -8% płac. Akoye kol. ieL: Kol.-mind. 1457, płac. 
Gal.-Kar.-Ludw. 96% płc. Austr. tranc. 125-4’/,-5 pł. Warsz.-wied. 
61 ż. Baski łtd. Austr.-créd. mob. 75%-Y,-3/, pł. Pozn. pr. 99’/, żd. 
Szląsk, stow-bank. (4%) 114’/, żd. Gertyf. hipat, Hübaera (4% *%) 
100’/, pł. Hansem. (4%e/,) 96 żd. Henckel (4%%) — pł. ObLhip 
szl. ftow. Łani. (47,e/e) 1007, żd., Meining. (47,%) 88 żąd.

Sara gatówkl i pap. pleń.: Frdr. pruski 113%, płc., ldr. 
111 płc.. saweryny 6. 23% płacn, sap. 5. 12'/, płac., półimper 
5. 167, pł., doli. 1.12 płac., Zagraniczne bankn. 99% płc., Auśtr.- 
bankn. 817, pł., Rob. bankn. 827, płc. — Dyskeaf« feaskoweś.

Pszenica: w miejscu Z100 funt. 80—95 tal. 2000 funt, 
na lipioc-sierp. 78—77, wrz-paźdz. 71—70—% tal. płc. Zyto: 
2000 rant, w miejscu piękne 66 tal. pł., na bież. mies. 68%—62 
czer.-lip. 63%—61%, lip.-sierpień 577,-57, wrzes.-pażdziernik 
56—54%, paźdz.-listop. 59 tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, w 
miejscu 44—63 tal. płacn. Owi os: 1209 funt, w miejscu 28— 
32 tal. czeski 30 tal. płac, na bieżący mies, i czerw.-lip. 287, 
płac, ’ , żąd., lip-sier. 28 żąd., wrz.-paźd. 26?? żąd. 26 płacono. 
Groch: 2250 funt, de gotowania i na paszę 57—67 tal. Olej 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11% tal. żąd., na 
bieżąc, miesiąc i czerw.-lipiec 11’/, płcaon., lipiec-sierp. 11’/, tal. 
wrzes.-paź. 11”/,,—płac., paźd.-list. 11”/,„ list.-grud. 12 tal. 
Olój lniany: w miejscu ¡3’/, tal. Okowita: 8000% Trall. w 
miejscu bez beczki 21’/,,—’/,, tal. płacn., w jednym przypadku 
21®/,2 fal- płacono, na bież. mies, i czerw.-lipiec 20’/,—’|, płac, 
% żąd , lip.-sier. 20’/,—7, płac,, sierp.-wrz. 21’/, żąd. 21 płac., 
wrzes.-pażdź. 19’/,—paźdz.-listop. 187, tal płc.

esleíd» wractowsika, 11 czerwca.
Żyto 2000 funt, ceny stale; wypow. 1000 cent, na 

czerw. 6i’/„ na czerwiec-lip. 60'/, płac., lipiec-sierp. 567, żąd., 
wrzesień-paźdz. 51’/, tal. plac. 52 żąd., na paźdz.-list. 49% tal. 
płac. Pszenica: na czerw. 80’/, tal. żąd. Jęczmień: na 
czerw. 53 tal. żąd. Owies: na czerw. 47 taL żąd. Kiep: 
na czerw. 95 tal. żąd. Oléj rzepiowy: bez handlu; w miej­
scu 11%, ta), płac., na czerw, i czerw.-lip. 11%, żąd., wrzes. 
paźdz. ll’„ paźdz.-listop. 11%, listop.-grudz. 11’/, tal. żąd. 
Okowita ceny wyższe; w miejscu 20’/, tal. żąd. 20%, tal. płac., 
na czerw., czerw.-lip. i lip.-sierpień 20'/,, na Bierp.-wrzesień 20% 
do ’/,„ wrzos.-paźdz. 18’%,— 19 talarów płac.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna. śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 102—105 98
„ żółta 99—103 97

Żyto 82—84 80
Jęczmień 57—60 56
Owies 37—38 36
Groch 72-74 69

Giełda aaeaeelń8ha, 11 ezewca.
Pszenica: ceny niższe; w miejscu 85 funt, żółta 

i biało-pstra 90—94 tal., poślednia 85—90 tal, 83 - 85 funt, żółta 
na czerw. 927, żąd., na czerw.-lip. 91’/, płac. % żąd., lip-sierp. 
897, żąd. 89’/, płac., wrzes.-paźdz. 79% tal. żąd. Żyto: ceny 
niższe; 2000 funt, w miejscu 61—65 tal., rosyjskie w miejscu 
i na krótką odstawę 61 płac., na czerw. 627, żąd., na czerw, 
lip. 61’/, płac, i żąd., lip.-sierp. 57’/,—% płac., wrzes -paźdz. 
55’/, płac, i żąd. Jęczmień bez obrotu. Owies: w mityscu 
50 funt. 31'-,—34% tal. płac. Rzepik zimowy: na wrzes. 
paźdz. 84 tal. żądano 83 płac. Oléj rzepiowy: ceny mało 
zmienione; w miejscu 11'/, tal. żąd. ’/, płac., na czerw.-lip. 
i lip.-sierp. 117, żąd., wrzesień-paidz. 11’/, żąd. 11’/, tal. płac. 
Oléj lniany w miejscu z beczką rosyjski 13'/,—7, tal. płac. 
Okowita: ceny trzymają się; w miejscu bez beczki 21 tal.płac., 
na czerw.-lip. i lip.-sierp. 20'/,, sierp.-wrz. 20’/ „ wrzesień-paźdz. 
1- ’/„ — ’/„ paźdz. listop. 18%, tał. płac.

Od Administracji Dziennika Poznańskiego.
Szanowną publiczność zawiadamiamy niniejszém, że w czę­

ści inseratowéj urządziliśmy osobne rubryki dla obwieszczeń go­
spodarskich i dla osób posznhnjąoyGh miejsca lab zatrnfnle- 
nia. Tym ostatnim obliczać się będą koszta insercyjne po jednym 
tylko srebrniku od małego wiersza.

Panów urzędników gospodarczych upraszamy przy nade­
słaniu nam inseratów nadmienić, w której z tych dwóch rubryk 
życzą sobie, aby były umieszczone.

Admlnistraeya Mzieiaiiika Poznańskiego.

pośled.
sgr.

92—951 
91—94 g 
74 761B 
52—54 g 
33-34 
62—661

czerwca rb. w Inowrocławiu, w lo­
kalu p. Ballinga. [3337.J

średzko - wrzesińsko - gnieźnieńskie 
Towarzystwo Rólnicze odbędzie walne
zebranie w («11 leżnie «lilia 18 
czerwca w Hotelu Warszawskim
od godz. 11 Zaprasza (3374).

Dyrekcya.
W księgarni d). K. Zu|ęaźiskie<o 

w Poznaniu wyszły następujące poemata w 
wydaniach ilustrowanych:
Lenartowicza Zachwycenie i Bło­

gosławiona
Mickiewicza, Grażyna

— tegoż, Konrad Wallenrod
— tegoż, Pani Twardowska 

ESalozewskt, Marya 
Pieśń o ziemi naszśj

10 tal.
6 tal.

10 tal.
s*/,, tal.

15 tal.
16 tal.

Ogółem 60% ta! 
Biorący cały zbiór powyższy otrzyma g

tylko za |a| [3399]



t
Dnia 5 czerwca o godzinie ’/,9 na 

wieczór zasnął w Bogu mąż mój Józef 
Górski, były żołnierz polski w 6 pułku 
ułanów a podleśniczy, w 0 wieku ży­
cia swego. Pogrzeb odbędzie się w so­
botę dnia 8 bm. o godzinie 3 po połu­
dniu, o czem oddalonym dzie. iom, Kre­
wnym, przyjaciołom i znajomym donosi 
w smutku pogrążona (3470).

Kuneguada Górska.
Prnśce pod Rogoźnem, 5 czerwca 1867.

rassBsaasBssaKBiaEasŁLi^ssss
Pan Ludwik Kocolri raczy mnie 

zawiadomić o swoim teraźniejszym pobycie.
J. iśsman,

[3628] (Skład obuwia.)
BTaneasyciel domowy, który dłuż­

szy czas temu zawodowi się poświęcał i u- 
kończił swe studya gimnazjalne, życzy so­
bie przyjąć miejsce. Bliższa wiadomość w 
Ekspedycyi Dziennika. . [3471 ]

Księgarnia i wypożycz. Nut 
Mieczysława Leitgebra

Poznań, (Hotel du Nord) 
zaopatrzone zawsze w dobór wszelkich u- 
tworów muzycznych kompozytorów Polski, 
Niemiec i Francyi, nie mnićj i w stanie wy­
dania po 1 sgr. arkusz.

Abonament w wypożyczalni można każde­
go czasu pod nader korzystnemi rozpocząć 
warunkami. ________  £3535]

Aukcya pozostałości.
Z polecenia kr. sądu powiatowego sprze­

dawać będę publiez ie w czwartek dnia 
13 czerwca przed południem od 9 godziny 
przy Podgórnój ulicy No. 14 na II piętrze 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę:

stoły, krzesła, kanapę, szafy do ksią­
żek i rzeczy, łóżka, ublcry dla dam, 
bieliznę, futra, paletoty, pościel, koł­
dry, książki francuskie, sprzęty do- 
mowę i gospodarskie.

BychlewsRi,
[3618.] królew. komisarz aukcyjny.
Skład mój

wyrobów slosarskich do 
budowli

jak nąjakuratniój wykonanych, asortowany 
jest teraz jak najkompletniej i mogę natych­
miast służyć wszystkiemi rodzajami obić do 
okien i drzwi itd. i dla największych budo­
wli. Mam dalej w zapasie największy wy­
bór potrzebnych garniturów jako to: mo­
siężnych, z czerwonego odlewu, bronzu, po­
złacane i rogowe we wielu wzorach; dla 
mych panów kolegów mam także w zapasie 
po najtańszych cenach skład pojedyóczych 
części, jako to
lewary do zwijających się 

żaluzji
z przedkładniami i bez przedkładni, feascu- 
les do wrót kantowe i wpuszczane, na pra­
wo i na lewo otwierające się sprężyny (Wind- 
fangfedern) bascules do okien, mocne i zwy­
czajne itd. Cenniki bezpłatnie [3354

A. L. Benccke, fabrykant, 
fabryka i skład: Mittelstrasse No. 17.

Towarzystwo Rolniczo-Jlogiiiiickie.
Walne zebranie tlnin 1Ś caser- 

wca r. b. o godzinie 11 przed po­
łudniem u p. Kamińskiegow Trze­
mesznie. (3543)

No. 13 jest pierwsze 
pokoi, do wynaje- 

[3601] '

Wielkie Garbary 
pięli 0 składające się z 6 
cia od 1 października rb.

Cyg-.mipw.Ui bursztynuwe od
1 do 18 t-,1. olebrałem w konsygnacją. 
[3613j W. horonowicz,

Szeroka ul. 15 obok hotelu Paryzkiego
Bona, zn jąca dokładnie język polski, 

niemiecki i franruzki oraz wszelkie robot}' 
ręczne, poszukuje od śgC. Jana miejsc . 
Bliższą wiadomość wskaże eksp. Dz. Pozn

[3626]________
w Poznaniu 
na św. Jan 

[3625]

Hotel Drezdeński ißyliusa 
poszukuje huciiciliu, który 
może wstąpić.

Dla bardzo znakomitego, 
starego bremeńihiega do­
mu, trudniącego się eksjie- 
dycyą emigrantów, poszu­
kują się zaufali! ajenci, mo- 
Siący stawie kaucją, a o fran­
kowane adresy sub Ił. S. Bi. 
84 uprasza się za pośredni­
ctwem ekspedycyi anonsów 
Rudolfa Slosse, Jfrydery- 
kowsiiu ul. 60. Berlin. [3631]

Dwie magle kręcone,
są tanio do nabycia w Poznaniu na Chwa- 
liszewie No. 35. f3S45]

lila braku miejsca
przeniósłem warsztat mój z pod No. 47 przy 
Wielk. Garbarąch na te samą ulicę 
pod No. 50 w domu pana Kupferberg (da­
wniej Poppe) w tylce podwórze, o czóm za- 
wiadomiam szanowną szlachtę i publiczność.

Poznań, dnia 11 . zerwca 18'7.
Ce ar CSułftwieeli?,

[36 0.1 pojazdnik.

Królewiec w Prusach,
w bezpośredniej bliskości dworca kolei 
wschodniój i południowej poleca się jak 
najusilniój publiczności podróżującej.

[341S]. 

iiiiooi gospodarzom wielkim
polecamy ze sławnycli angielskich fabryk

itBarshall Sons i Sp. — Lokomobile i młockarnie, 
James Smylh i Sons — Siewniki rzędowe, 
Strmueleon i Sp. — Żniwiarki,

pod gwarancyą dobroci, dołączając uznane polecenia i prosząc zara­
zem o, ile można, najspieszniejsze zamówienia. [3640].

Hi Humbert, Nowa Świdnicka ul. 9, Wrocław.

Mayera syrop piersiowy
najlepszy środek pr.-eciw duszności 

i kaszlowi.
Przy obecnóm powietrzu ciepłem znanem 

jest zjawiskiem, że wielu bardzo ludzi cierpi 
na suchość gardła a stan ten dochodzi do 
akiój wysokości, iż ulegają najdokuczliwszym 

napadom kaszlu. Jak tedy ważi-ą jest tu 
rzeczą, aby miano zaraz w pogotowiu śro­
dek, któryby z łatwością usuwał nieprzy- 
emne te affekeye, leży na dioni. Ani uży­
wani wola selterska ani inne środki do­
mowe nie są w stanie usunąć trwale stanu 
który obok gwałtownej do kaszlu skłonno­
ści utrudnia mowę a nawet do zupełnej du­
szności doprowadzić może. Wedle zdania 
wielu znawców udało się teraz p. May«- 
ronl w Wrocławiu wynaleść środek, 
który, wolny od wszelkich szkodliwych 
odurzających substancyi, w sposób bardzo 
łatwy usuwa na zawsze stan ten dokuczliwy. 
Wynalazł on w swym tak nazwanym 
Mayera syropie piersiowym 
kompozycyą takich, skłonność do kaszlu 
wręcz polcony wającycb, dla organów oddecho 
wych tylko korzystnych sub-tancyi, co na 
publiczną niezawodnie zasługuje pochwałą. 
Nie tylko opinie lekarskie, lecz i wiarogo- 
dne świadectwa nielek.rzy może rzeczony 
pan w wielkiej okazać liczbie. O jednój 
jeszcze nie możemy nie wspomnieć własno­
ści syropu. Ma on smak przyjemny, nie 
sprawia przykrości przy dłuższńm używaniu 
i nie wywiera złych na aparat trawienia 
skutków, jak się tego spodziewać, trzeba 
przy używaniu dłużsińm kleistych i pekto- 
ralnych napojów, usuwa owszem z łatwo­
ścią tak nazwany kaszel żołądkowy.. Słu­
sznie twierdzić można, iż syrop wzmianko­
wany jedynym jest wynalazkiem aowszyeh 
czasów, który zasługuje na zaufanio a ni- 
gdy nie traci, choć go się i rzcchowa przez 
wiele lat, swój siły leczącej, lecz równi« 
skutecznie działa zawsze na organa pier­
siowe człowieka. (3624).

Wrocławski targ na machiny.
Na życzenie pana H. Humbert, jako reprezentanta firmy Marshall Sous i Sp., 

poddała podpisana kondsya targowa działanie i własności ustawionej młockarni wraz 
z połączonym z nią śró ownikiem i lokomobili dokładniejszej obserwacyi i może zdać 
w tćj mierze następującą opinią:

Machina okazała się przy młocce na próbę jako wyborna pod każdym względem; 
młóci cna tak, jak to ledwo kiedykolwiek wiedzieliśmy, słoma tylko mało co jest potar­
gana i wychodzi z machiny zupełnie bez ziarna, tj. nie ma wymlóconych ziarn w słomie 
ani w oddzielonój słomie krótkiej i odłączonych od niej kłosach lub tśż w pośladzie. — 
Pomiędzy ziarnkami nie znaleźliśmy ani stłuczonych, ani uszkodzonych, machina daje 
ziarno zupełnie czyste i wedle upodobanie sortowane, dla czego obiecujemy machinie tśj 
wielką przy, złość. — Machina jer.t tśż w kenstrukcyi swój nader prostą i celowi odpo­
wiednią a roboty pojedyńcze wykonane były z wszelką starannością.—Lokomobila oka­
zała się również jako dzieło przezornego, zdalnego konstruktora i doskonałego, uważ 
nego robotnika. Wrocław, dnia 1 maja 1867. |3641],

targowi! tlla machin.
B. Seifert, H. Maurycy E!chbor , F. Weide, Kutzner,

dzierżawca jener. właśc. dóbr rycer. właśc. dóbr rycer. dzierżawca jen.
J. G. Hoffmann, Y/ilhelm Rom

król komisarz fabryczny. sekretarz jeneralny.

Fabryka machin
13. raettlelsklegro

podaje do wiadomości ‘Szanownych Panów Ziemian, że podczas targu na 
wełnę na placu fabrycznym wystawione i po części także próbowane będą wię­
ksze machiny rólnicze, a pomiędzy innemi mianowicie:

Lokomobila czterokonna z młockarnią odpowiednią, młockarnia parowa 
do lokomobili ośmiokonnśj, prasa wielka do wyciskania torfu o sile parowéj, 
torfiarka systemu Brosowskiego, prasa do wyciskania cegieł piasko-wapien- 
nych, sączkarnia, czyli prasa do wyciskania rur . drenowych, sikawka do ga­
szenia ognia, siewnik rzędowy systemu Schneittlera i Andrée, siewnik rzutowy 
systemu Robillarda, przetrząsacz do suszenia siana, grabie kenne do zbie 
rania siana itp. __________ _____________ (3560).

Najnowsze bluzy, jedwabne fartuchy, garni 
tury, paski d'Africaine, grzebienie itd. w jak 
największym wyborze po cenach najtańszych u

H, Zadka młod,,
[3655], Nowa ul. No. 4 obok Bazaru.

ulubionych
dla całego Księ

Donoszę niniejszym, że główny skład tak
pieców porcelanowych znajduje się

st"u F. Sturtzla,
Plac Wilhelmowski No. 9.[8558J.

Maurycy Milch,
Fabryka w Jerzycacb pod Poznaniem

poleca pod «ttarmicyą stosownie do an»!i»y swe pod kon­
trolą stacyi agronomicznej doświadczalnej w SŁosiecay 
nie pod Śmiglem stojące fabrykaty, jako te: r .

Drobną jak pytek, parowaną x kości 1,
Preparowaną mąkę X kości (roztworzoną kwaser

siarczanym),
Mąkę X kości z 40 proc, guana peruwiańskiego, 
Superfos/at

i prosi o wczesne zamówienia. (oaouj-
Sferasyneczfet’ do listów dla fabryfei sMsajdoje się 

w £*©zn»niu prszed domem przy Szerokiej ni. f<>.

Składy -n<3 żelazne, na ICO, 150
WIUU, i 200 butelek itd z 

zamknięciem i bez zamknięcia poleca 
[33531. A. L. Beneclłe, fabrykant, 

fabryką i skład: Mittelstrasse No. 17.

Autecya srebra Ud.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze- 

dawać będę publicznie w piątek dnia 14 
bm. przed południem od 9 godeiny, w lo­
kalu aukoyjnym przy Magazynowej ulicy 
No. 1 najwięcej dającemu za natychmiasto­
wą zapłatę: srebrne łyżki stołowe, 
do herbaty, wazowei dst jarszyn, 
obcążki do cukru, sitka do her­
baty, następnie złote pierścienie i 
szpilki z brylantami, zegarki, 
brosze, tabakierki itd. dalćj ubiory.

Bychlewsfel,
[3619] król, komisarz aukcyjny.

J. Jaroczy ńskiego
handel papieru i materya* 

łów piśmiennych
poleca papiery listowe angielskie wyborowe 
— materyały rysunkowe — teki, papeterye 
itp. po cenach umiarkowanych, Albumy
w znaoznym wyborze po eenaeh zniżo­
nych, Regestra gospodarcze. Za
mówienia na karty wizytowe i druki litogra-
ficzne wszelkiego rodzaju. i

I [3657.]

Brzytwy
rzemienie do ostrzenia i

m.jlep-zój dobroci poleca skład cienkich to- i 
tarów stalowych

C. Frelssa,
[3646.] Wrocł-wska ulic* 2.

Błogosławieństwo Boże
u dolina!

Wielkie losowanie kapi­
tałów, przeszło 3 miliony

600,000 marli wynosząc. 
Początek c:ągoien. d 13 i 14 czerwoa.

Rząd król. pruski pozwala 
teraz brać udział w loteryi banów.
1 frankfurt.

Tylko 2 talary
kos'tuje pól rządowego losu 
oryginalnego a 4 talary cały 
(nie promesy) z debitu mego, które na 
żądania frankowane rozsyłam za prze­
słaniem pieniędzy lub zaliczką pooz- 
tową nawet do najdalszych okolic.

Tylko wygrane będą wyciągnięte.
Główne wv grane wynoszą mark 

250,000 - ld50,000 - 100,000 - 
50,000, 2 po 25,000, 2 po 20,000,
2 po 15,000, 2 po 12,500, 2 po 10,000,
1 po 7500, 5 po 5000, 7 po 3750, 
95 po 2500, 5 po 1250, 1-5 po 1000, 
5 po 750, 120 po 500, 235 po 250, 
10 00 po 117 mark itd.

Pieniądze wygrane i urzę- 
dawe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w samych 
tylko Aiemezeeb wypłaciłem naj­
wyższe wygrane 300,000 m, 225.000, 
187,500, 152.500, 150,000, 130,003, 
125,000, 103,000, 1000,000 itd.

Łaa. Sams. Cohn,
[3266] w Hamburgu,

sprzedania u [368!.],
Ccr.ara Goławieckiego,

pojazdnika, Wielkie Garbary No. 50.

Świeże
iiiithdą hihuse

i r epiowe
sprsedaje w towarae najlepszym po 
zniżanych renach

rafineria oleju
Adolfa Ascha,

[3656] Zamkowa ul.ca 5.

Baroskopy,
ciekawo aparaty do oznaczenia powietrza 
wraz z objaśnieniami w języku polskim są 
w zapasie po 17'/, sgr. [436]

w aptece Elsnera

Najnowsze i jak najgustov/niejsze wyroby na u- 
bióry wiosenne i lei nie polecają

Loga & BiollńskL[3633],

Najnowsze krynoliny i gorsety
X M. Zadek młod.,«Sica Sowa i.

Antoni Wunsch.
Skład mój towarów do zabawy i handel galante­

ryjny znajduje się
w Hotelu jtfiyllusa i

[2644] przy Szerokiój ulicy No: 18.
Meble, zwierciadła i towry wyściełane

w wielkim wyborze po cenach najdostępniejtzycb poleca [3437.]
ffleugebauer, majster stolarski,

Poznań, Wielkie Garbary No. 52.

Hôtel des Ministres
w Paryżu, Rue de rUniversité 32,

Bouilli, właściciel.
Pojedyńcze pokoje od 4 do 6 franków.
Pomieszkania od 1S do 40 franków.
Obiady — table d’hôte — po 4’/2 franka.
Śniadania — à la carte — ceny umiarkowane.

Hotel ren znajduje się niedaleko od WFystnwyę omnibus prze­
chodzi co kwandrans pod drzwiami. (3638).

Cygara
bremcóskie i hambnrgskie,
dobrze odłeżałe poleca

T. Luziński.[3649].

Szwajsarsią, czekokdę
do gotowania i suroweg» jedsenia otrzymał
[3652], S. Sofeeski.
09^ Blerąeym 5 funtów daję

rabat.

Cognac
Fine ’Champagne
w oryginalnych butelkach odebrał 
i poleca [3650].

T. Luziński.

B. P. Wnnscb.
Wielki mój skład towarów do zabawy 

i handel galanteryjny, dawniój w Hotelu 
Myliusa, znajduje się teraz Wilłiełmowska 
ulica 24 bezpośrednio przed fotografem na­
dwornym Zeuschnerem. [3522.]

Cygara,
Gy g are ta,

prawdz. tytnnie tureckie
polecają [3614]

J. 0. Katz i syn,
Wilhelmowski» ul. 8.

Najprzedniejszą oliwę 
francuską, ocet francu­
ski, vinaigre de Bordeaux
poleca (3621).

J. N. Lcitgcbcr.
Cienką bieliznę już praną i wszelkie artykuły negliżowe męzkie; 

paryzkie kapelusze, par fumy, laski, rękawiczki itd. polecają w znacz-
LOGA &. BIELIŃSKI.

[3634].

Lilionese
rozbierana przez król, pruskie ministeryum spraw lekarskich, posiada 
przymioty usunięcia odmarznień, nadai-.ia ciału młodzieńczej świeżości 
i zni -eczenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: piegów, plam 
wątrobnych, pozostałych plam od ospy, węgrów. liszajów suchych i mo- 
krych, jako też czerwoności na nosie (która albo w skutek mrozu albo

w skutek"óstrości wystąpiła) i żółtej płci. Gwarantuje się za skuteczność, która 
w dwóch tygodniach nastąpić powinna^ i zwraca się pieniądze, gdyby skutek nie 
nastąpił.

Ażeby zapobiedz pomyłkom, zważać należy dokładnie, że na etykiecie wyra­
żone być musi: Rothe & Comp.

Cena za całą butelkę talara.
Pomada dopomagająca do zarostu brody

za puszkę taSara.
Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch 

ziarnek grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w sześciu mie­
siącach wydaj e zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, 
że u młodzieńców 171etnich, wcale jeszcze nie zarastających, w wy­
żej oznaczonym czasie zarost wychodzi. Za pewny skutek gwaran­
tuje fabryka Rothe & Cosnp. w Berlinie, Kommandantenstrasse 31. 

(Wyłączny skład znajduje się w ©okismiiIu u pana Mógellnn przy 
ulicy Podgórnej No, S. ' [3632.]

Polecam Szanownćj Publiczności skład mój
Obuwia męzkiego,

jak najrozmaiciej zaopatrzony, dawniój na 
Alei, dziś w moim Domu ul. Jezuicka No. 
11 na I piętrze. [3629]

J, Esman.

SOK
malinowy i wiśniowy

X T. Luziński.
belgijskie smarowi­

dło do WO^ÓW, najprzed­
niejszy gatunek w %, '/2 i ’/4 
cent, beczułkach poleca (3620).

NJAebch
Gotowe angielskie alpakowe żakiety w rozmaitych kolorach 

wielkościach, również angielskie dreliszki na kompletne ubiory
polecają

[3635], LOGA & BIELIŃSKI.
SUKNIE GOTOWE

najświeższych kroi poleca w znacznym doborze F. HograsiaWśiii.
"ITrTczys^yTwTlig'örTki"i”s'pTtr'PoTnSíü"—""Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
CS»raselany, praktycznie i teo­

retycznie wykształcony poszukuje miej- i 
sea. Bliższe szczegóły na frankowane 
listy udzieli pan K. Wysocki w Wol­
sztynie^___________________ (3636.)

Kboiuim bezżenny, wolny od wojsko­
wości, w dobre zaopatrzony świadectwa, 
może się zgłosić do Domin. Skałowa pod 
Koźminem. [3576.]

PittarsE goMpoditrezy, Polak, kT 
w der wolny od wojskowości, posiadający 
dobre świadectwa, poszukuje miejsca od 
1 lipea rb. Łaskawe oferty, z podaniem 
wysokości pensji, proszę przesłać franco, ' 
pod lit J. C. poste restante Wielowieś, i 
____________ [3642]_______

Fisarii gospodarczy, wol­
ny od wojskowości, umiejący dokła- j 
dnie prowadzić rejestra gospodarskie i I 
dozór nad inwentarzem i w podwórzu, l 
niemniéj umiejący dobrze pisać kali­
graficznie i ortograficznie po polsku, i 
znajdzie natychmiast lub od św. Jana 
pomieszczenie w Karminie pod Plesze­
wem. Dobre świadectwa i przedstawie­
nie się osobiste są konieczne. [3526]

fi*isarz gospodarczy, obe-
znany dokładnie z swym zawodem, 
znajdzie miejsce od 1 lipca w dominium 
droczeń p. Kempno. [3593.]

Uczony ogrodowy, narodowo- ¡ 
ści polskiéj zdatny do usługi osobistéj, 
bezżenny, dobrze polecony, znajdzie i 
natychmiast umieszczenie z pensyą ro­
czną 50 tal. w Dom. Sokolniki pod 
Kłeckiem (3417).

Sługi wszelkiego rodzaju, jako tćż 
ursędulków gospodai-Nbich, ¡¡o- 
rzelanyelt i kelnerów, li tylko z ■ 
dobrą rehomemlaeyq wskazują Biu­
ro etręczeń alica Królewska No. 17, ! 
(Ogród ludowy) w tylnym domu na I pię- 
trze-_________ [3653.] J. Baro.

Folwark, 1 ’/¿miii od Gołańczy
położony a obejmujący 510mórg pszen- 
néj ziemi, którego zabudowania gospo­
darcze jako i mieszkalne są w najlep­
szym stanie, jest do sprzedania z wol- 
nćj ręki przy zaliczce 8000 tal. Bliż­
sze wiadomości u kupca H. Stan w Go­
łańcz^_______________ [3591.]

Aukcya.
W Rydlewle pod Żninem dnia 1 i 9 

ligłca rb. plus licitando sprzedawanym 
będzie cały żywy i martwy inwentarz t. j.
18 koni, 14 źrebców w 4, 3 13 
rokneb, 16 wołów, 14 krów, nie­
które z cielętami, stadnik, młodo­
ciane bydło i 600 owiec. [36 7j

Lkytacya dobrowolna
żywego i martwego inwenta­
rza, koni, krów, owiec z poprawną 
i maciórek z piękną wełną odbędzie się 
na probostwie w Sokolnikach p. Wrze­
śnią dnia 17 czerwca r. b. przed połu­
dniem o godż. 8. i 3592.]

100 skopów tłustych,
ISO niaclór zdrowych, du chowu 

zdatnych, w wełnie po 68 tal.,
9® j»Snłąt» z grudnia i stycznia, (w 

wełnie po 68 tal. ma do sprzedanie Jesio­
nek, dzierżawca probostwa w Ceradzu ko- 
ścłelnym pod Ttrnową. _ [3627]

340 sztuk zdrowych owiec 
sprzedaje z powodu oddania dzierżawy dzier­
żawca probostwa w Ceradzu Kościelnym 
pod Tarnowem. [3464].

Mrafcowsfc.S Teatr l^olskl
w Poznaniu.

W czwartek dnia 13 czeraca. 1867.
Na wyłączny dochód Dyrekcyi 

Teatru Polskiego'.

Mazepa.
Tragedya w 5 aktaeh przez J. Słowackiego.

Osoby.
Jan Kazimierz, król Polski p. Wolski. 
Mazepa, dworzanin króla p. Benda. 
Wojewoda p. Rapacki.
Amelia, żona wojewody pani Hofmann. 
Zbigniew, syn wojewody z

pierwszego małżeństwa p. Ładnowskisyn
Chmara )n_____ w„;,„P- Źródelski.Chrząstka )Dworzan- Wojew.£ Ładnowski Łj. 
Kasztelanowa pani Ekeiowa.
Pasek p. Miciński.
Goniec króla p. Siedlecki.

Pokojowi królewscy. Szlachta. Służba. 
Scena w zamku Wojewody.

Cena miejsc zwykła.
Początek o godzinie wpół do ósmej.

Ogród strzelecki.
W czasie uroczystości strzeleckiój co­

dziennie

Wielki koncert.
Początek o 5 godzinie. Cena wnijścia 2 sgr. 

od 8 godziny 1 sgr. od osoby. 
(3654). Stolziuanu.
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